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Kr iDa reioolta w (liemczecłiBunt szturmówek hitlerowskich. - Gen. Schleicher zabity.
Aresztowania w całych Niemczech.

Pod powyższym tytułem ,,D ziennik

Bydgoski" już w sobotę wydał dodatek

nadzwyczajny o rewolcie oddziałów

szturmowych:
Warszawa, 30. 6, (godz. 2(Ma), W

Berlinie wybuchła dziś w godzinach
popołudniowych (krwawa rewolta. W
zw iązku z Okolicznością, że wszystkie
oddziały szturmowe m iały rozpocząć
swój jednomiesięczny urlop, powstało
mniemanie wśród, członków, oddziałów
szturmowych, że S. A. ulegnie rozwią
zaniu. Fakt ten doprowadził do otwar
tego k o nfliktu miedzy rządem a od
działami szturmowemi. Ponadto wy
kryto spisek przeciwko Hitlerowi. Na
ulicach Berlina oraz w Monachjum do
szło dziś do walk ulicznych. Zbuntowa
ne o działy, S. A . ruszyły ps sw!:o
Reich swehrze, Ze źródeł m iarodajnych
donoszą, że

gen. Schleicher podczas aresztowa
nia został zastrzelony w swojej wil
li w Neubabelsberg pod Berlinem.
Żona jego ma być ciężko ranna.

Gen. Schleicher bowiem staw iał

zacięty opór. podczas aresztowania.

Aresztowany został były szef sztabu

RSfam, który przed kilku tygodniami

został, usunięty z urzędu i .który razem

ze Schleicherem zawiązał spisek prze
ciwko obecnemu reżimowi,

Na ulicach Berlina jak i też w in
nych miastach,-a szczególnie w Mona
chjum polała się krew. Mówią, o wielu

zabitych i rannych. Zaskoczone rewoltą
koła rządowe przystąpiły do obsadzania

gmachów publicznych Reichswehrą,
Wszystkie kwatery oraz biura oddzia
łów szturmowych obsadziło- wojsko.

Jak się dowiadujemy 'w ostatniej
chwili, wiceminister Papen oraz inni
członkowie gabinetu m ieli być wzięci
pod areszt ochronny.

H itle r wystoso-wał do wyższego do
wództwa pismo, w którem po-dkreśla,
że ciężkie przewinienia zm usiły go do
us unięcia z stano-wiska szefa sztabu
Róhma. Goering podał do wiadom ości,
że kto przeciwko Trzeciej Rzeszy pod
niesie rękę, ten s trac i głowę.

WIKTOR LUTZE

nowy szef sztabu szturmówek hitlerowskich,
dotychczasowy naczelny prezes prowincji hano

werskiej.

RozstrzelanieT-minwodzów
okręgów 5.A.

Berlin, 1. 7. Urząd prasowy partji na-

rodowo-socjalistycznej kom unikuje "z

Monachjum:
W związku z wykryciem spisku zo

stali rozstrzelani następujący przywód
cy S. A .: wyższy dowódca grupy
Sehneidhuber (Monachjum), wyższy do
wódca g rupy Heines (Śląsk), dowódca

grupy Karol Ernst (Berlin)( dowódca

grupy W ilhelm (Monachjum), dowódca

grupy Hans Hayn (Sakso-nja), dowódca

grupy Hans Peter Heydeforećk (Pomo
rze niemieckie), dowódca grupy sztan
darowej hrabia Hans E rw in Spreti (Mo
siachju m ).

Berlin, 30. 6. - B. kanclerz gen. Schleicher został

dziś aresztowany przez szturmowców i z powodu sta
wiania oporu aresztującym zastrzelony.
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,,Pucz"Roehmo
w oświelflenluHigien'a.

ł,FUhrer,i w roli tępiciela nie moralności.
Berlin, 30. 6 . (PAT). Biuro prasowe

p a r tji narodowo-isocjalistycznej donosi
z Monachjum:

Od szeregu miesięcy pewne elementy
próbowały wbić klin i wytworzyć prze
ciwieństwa między oddziałam i sztur-
mowemi.i partją narodowo-socjalistycz-
ną i państwem. Podejrzenia, że próby
te pochodzą od pewnej określonej kliki
i podejmowane są w określonym celu

byly stale potwierdzane.
,,Dowódca sztabu szturmówek Roehm,

którego kanclerz H itle r o-bdarzył spe-
cjalnem zaufaniem, nietylko nie wystę
pował przeciw tym objawom, ale nie
wątpliwie udzielał im poparcia. Jego
znany nieszczęśliwy nałóg (Homoseksu
alizm — przyp. red.), doprowadził do
ta k nieznośnego obciążenia, że wódz
ruchu narodowo-socjalistycznego i na
czelny przywódca oddziałów szturmo
wych stawiany był w najcięższych roz
terkach sumienia. Roehm bez wiedzy
Hitlera nawiązał stosunki z gen. Schlei
cherem, przyczem posługiwać się m iał
obo-k innych dowódców szturmówek je
dnostką. podejrzanej konduity. Ponie
waż pertraktacje te sięgały do jednego
z mocarstw zagranicznych, względnie do

jednego z przedstawicielstw, stało się
nieuniknione podjęcie interwencji ze

stanowiska zarówno partji, jak i pań
stwa.

Planow'o prow-okowane in cydenty do
prowadziły do tego, że dziś o godz. 2 -ej
w no-cy kanclerz iH tle r po powrocie do
Bonn odleciał samolotem do Monachjum
aby wydać nakaz niezwłocznego usu
nięcia i aresztowania komendantów naj
bardziej obciążonych. H itle r w towarzy
stwie kilk u osób udał się osobiście do

miejscowości baw arskiej Wiesśee, aby
stłumić w zarodku wszelkie próby o-

poru.
W czasie doko-nywania aresztowań,

wyszły na jaw szczegóły, świadczące o

ubolewania godnym upadku mo-ralnym.
Wobec tego wszelka litość musiała, u-

stąpić. Kilku przywódców oddziałów
szturmowych posiadało własnych ,,mło
dych chłopców" (Lustknaben). Jednego- z .

nich zaskoczono w najbardziej obrzydli
wej sytuacji.

H itle r w'ydał rozkaz, aby bezwzglę
dnie wytępiono- to ognisko- zarazy. Nie
chce on w przyszłości cierpieć, aby
m iljony uczciwych ludzi były kompro
mitowane przez k ilk a jednostek o cho
ro-bliw'ych nałogach. Hitle r wydał roz
kaz premjerowi Goeringowi, aby prze
prowadził w Berlinie podobną akcję
nakazał aresztowanie zwłaszcza reakcyj
nyeh spiskowców, sojuszników tego kom

pletn politycznego w południe o godzi
nie 12.

Hitle-r w'ygłosił w M onachjum prze
mówienie do- w'yższych dowódców S. A.,
w którem zapewniając o niewzruszonem

swe-m oddaniu dla sprawy oddziałów
szturmowych, zape-wnił zarazem, że od
tąd zdecydowany jest bez miłosierdzia

wytępić niezdyscyplinowane i niepo
słuszne elementy społeczne i chorobli
we., Po-dkreślił on, że służba w sztur-
rnówknch jest służbą honorową i że o-

czekuje on od dowódców każdej sztur-

mówki, iż okażą się godnymi ofiar, po
niesionych przez dziesiątki tysięcy
szturmowców'. H itle r wskazał następ
nie, że przez długie lata krył szefa szta
bu Koehma przed najcięższemi ataka
mi, żp jednak ostatni rozwój wypadków
zmusza go do postawienia dobra ruchu
a temsamem państwa ponad sprawy na
tury o-s-obistej, przedewszystkiem zaś
musiał w zarodku stłumić próby propa
gowania przewrotu w środowiskach am
bitnych natur.

Noc Bartłomieja.
Wiedeń, 2. 7. (Tel. wł.) Wiadomości,

jakie nadeszły dziś drogą poufną z Nie
miec odsłaniają całą grozę soboty w

Berlinie i Monachjum. H itler i Goering
urządzili swego rodzaju noc Bartłomieja
i kazali wymordować przywódców opo
zycji. Wiadomość, że spiskowcy nie pa
dli we walce, ani nie popełnili samobój
stwa, lecz że zostali zamordowani

wstrząsnęła tutejszą opinją i wzbudziła

odrazę oraz podkopała cały ruch h itle
rowski w AustrjL i

Wynik rewolty.
Hitler w niewoli baronów

i Reichswehry.
(Telefonem od własnego korespondenta.)'

Berlin, 2 lipca.
Sytuacja w Niemcze-ch uległa gw ał

townemu wyjaśnieniu. W ielki ideał jed
ności narodowej, urzeczywistniany przy,
użyciu brutalnej siły, został pogrzebany
nawet w oczach najmniej krytycznych
zwolenników ustroju.

Na kim ma się oprzeć Trzecia Rzesza
— zapytują się ludzie — jeśli najbliżsi
towarzysze Hitlera musieli być wymor
dowani? N ik t na to pytanie odpowiedzi
nie znajduje i nastrój społeczeństwa
jest podobny do n astroju człowieka,
którem u w momencie najwyższego ura
dowania ukazała się śmierć.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości,
że gdyby Roehm rozp-orządzał m ożnością
choć parodniowej agitacji, uzyskałby po
parcie ulicy. W pierwszej lin ji poszłyby
za nim masy robotnicze, które mają jnż
dość rewolucji opartej na okrawaniu

głodowych zarobków.

Położenie, w jakiem znalazł się H i
tler, jest więcej niż tragiczne. Człowiek

który robił rewolucję ludową, ma teraz

cały lud przeciw sobie. Nie chcąc iść
ze swymi dawnymi towarzyszami, sprzy
m ierzył się przeciw nim przedewszyst
kiem z Reichswehrą jako wyrazicielką
siły junkrów , ciężkiego przemysłu i

kapitału bankowego. Nie potrafił do
prowadzić do komproniisu. Co gorzej
kazał swych towarzyszy wymordować
bez litości zasłaniając się tem, że uprą-
w iają oni homoseksualizm, o czem sam

najlepiej wiedział. Zboczenie bowiem
Roehma było powszechnie znane i są
downie stwierdzone. (Roehm przegrał
sprawę przeciw ,,Vorwartsowi" o znie
sławienie z tego tytułu).

Teraz Hitler może się dalej oprzeć
tylko na tej ,,reakcji", na którą tak pio
runował Goebbels, a która użyczyła
Fiihrerowi" swych sił do zwalczenia

własnych byłych towarzyszy. Niewola

polityczna baronów, junkrów i Reichs
wehry, w jakiej się znalazł kanclerz H i
tler, jest zasadniczym zwrotem rewo
lucji w prawo. Społeczny radykalizm
rewolucji hitlerowskiej jest skończony.
Trzecia Rzesza stanie się kontynuator
ką czasów wilhelm owskich. Słynne
,,Und der Kaiser absolut, wenn er un-

ser'n W illen tut" zmartwychwstało
w zadziwiającem w'ydaniu. Podpoiry tro
nu Wilhelma uratowały dla Fiihrera

władzę, aby go zrobić wykonawcą wła
snej woli. Dotychczas ulic a w ołała ,,Heił
Hitler", teraz będzie to czynić magnate-
rja rolna i przemysłowa.

W stosunku do zagranicy ,,pucz"
Roehma ma olbrzymie znaczenie. Trze
cia Rzesza okazała się budow lą wznie
sioną na glinianych nogach. H itler idąc
z baronami, będzie miał przeciw sobie
całe doły społeczne. Może być, że po
tra fi rządzić w oparciu o soldateskę
Reichswehry, ale jest pewnem, że bę
dzie to tylko liche wydanie satrapji,
przeciw czemu przygniatająca większość
zg rzytać będzie zębami.

Zastępca.*

Jeśli chodzi o Roehma, przypomnieć
należy, że gdy Hitler na Nowy Rok dzię-
kowal swym pracownikom, wszyscy, nie

wyłączając Goeringa, Goebbelsa, Hessa

hyłi przez ,,Sie" tytułowani, a tylko
Roehm ,,per du", co dało powód do licz
nych komentarzy. Dziś Hitle r wymyśla
Eochmowi od liomos.ksualistuwi (red./
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Polscy lotnicy przelecieli Atlantyk.
W drugim etapie z Paryża do Warszawy opuścili sie na ziemie w Brandenburgii.

W sobotę wieczorem w ydaliśm y dodatek nadzwyczajny, z następującą, depeszą własną:

Warszawa, 30. 6 . (godz. 20-ta). Bracia Adamowicza, którzy wystartowali w No
wym Yorku do lotu transatlantyckiego, szczęśliwie przelecieli Atlantyk i dziś w go
dzinach popołudniowych wyładowali we Francji, w miejscowości Andrey, położonej
w Normandji, 200 km. od Paryża. Ludność miejscowa zgotowała bohaterskim

lotnikom polskim gorąca owacją.

Lotnicy bracia. Adamowicze szczegól
nie serdecznie przyjęci byli przez miesz
kańców F le ur TOrne. Do północy dnia

wczorajszego bracia Adam owicze praco
w a li nad napraw'ą uszkodzonego samplo-
tu, poczem udali się na spoczynek do

jednego z miejscowych rolników, który
zaofiarował im gościnę. Do mieszkania
braci Adamowiczów zniesiono mnóstwo

kwiatów. Rano lotnicy przybyli na łą
kę, aby dokonać ostatnich oględzin sa
molotu. Przy samolocie zebrała się nie
m al cała ludność miasteczka. Z Pary
ża przybył na miejsce lądowania atta
che wojskowy ambasady polskiej płk.
Błeszczyński oraz z ramienia francu
skiego ministerstwa lotnictw a szef szta
bu lotnictw a kpt. Picard.

0 godz. 9 rano aparat był przygotowa
ny do odlotu. W k ilka chwil później na
stąpił odlot. W spaniały jednopłato
wiec z napisem ,,City of Warsaw"
wzniósł się z trudnością w powietrze i

po zatoczeniu kilk u kręgów odleciał w

kierunku le Bourget.
Paryż, 1. 7. (PAT). Rano o godz. 8,32

samolot braci Adamowiczów ,,C ity of

Warsów" w'ystartował z St. Andre Mef-

fai do Paryża. Na lotnisku w Le Bour
get samolot przyleciał o godz. 10,30.
Lotników powitał p. ambasador Chła
powski imieniem rządu polskiego, przed
stawiciele francuskich władz lotniczych
z generałem Houdemond na czele i

przedstawiciele prasy polskiej. Amba
sador Chłapowski wygłosił serdeczne

przemówienie, w itając lotników. W zru
szeni lotnicy dziękowali przedstawicie
low i Rzplitej za serdeczne słowa uzna
nia., jednocześnie w y rażając podzięko
wanie pod adresem władz i przedstawi
c ieli społeczeństwa francuskiego za go
ścinne przyjęcie. Po uzupełnieniu za
pasów benzyny i oliwy o godz. 12,23
bracia Adamowicze wystartowali z Le

Bourget do Warszawy.
Obaj lotnicy byli doskonale usposobie

ni i zapomnieli ,iuż o trudnościach, z

jakiem i m usieli walczyć,
lądnjąc podczas mgły.

Okazuje się, że w odległości 400 km . od

brzegów Francji wpadli w wielką bu
rzę śnieżną i mgłę, co najzupełniej za
ciem niło pole w'idzenia.

Trzy godziny lecieli w zupełnej
ciem ności.

Na lądowanie zdecydowali się na chy
bił tra fił, nie wiedząc, że znajdują się
w departamencie Orane.

Samolot przy lądowaniu nie doznał

większych uszkodzeń, odpadły jedynie
koła, podtrzym ujące ster.

Naprawy dokonano dzięki pomocy
mechaników francuskich.

Berlin, 1. 7. (PAT) Według informa-

cyj policji lotniczej w Berlinie, polscy
lotnicy transatlantyccy bracia Adarno-
wicze wyładowali dziś' około godz. 20
w miejscowości Nedlitz Thiemenberg na

wschód od miasteczka Krossen nad O-

drą w marchji brandenburskiej.
Niezw'łocznie po otrzym aniu w'iado

mości o w'yładowaniu Adamowiczów',
korespondent PAT poł%czył się telefo-

nicznie z urzędem gminnym skąd otrzy
m ał k ilk a następujących szczegółów:
Samolot wylądował z powodu braku

benzyny. Aparat nie jest uszkodzony.

Lotnicy czują się zupełnie dobrze. Z

powodu konieczności załatwienia for
malności urzędowych lotnicy pozostaną
przez noc we wspomnianej miejscowości
i prawdopodobnie ju tro rano odlecą da
lej.

Na pytanie korespondenta, gdzie lot
nicy polscy przenocują, oświadczono mu

w urzędzie gm inny m , że prawdopodob
nie zachcą nocować przy swoim apara-

Warszawa oczekuje
bohaterów przestworzy.

(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego").
Warszawa, 1 lipca.

Warszawa powitała wiadomość o

przelocie braci Adamowiczów przez A-
tla ntyk radośnie, entuzjastycznie. Gdy
dodatki nadzwyczajne pisrń obw'ieściły
wszystkim tę radosną nowinę, winszo
wano sobie wzajemnie, nazywając dzień
ten tj. ub. sobotę ,,dniem dobrym i ra
dosnym

"

. Praw'dziwie piękny i bohater
ski czyn dw'óch Polaków, emigrantów
amerykańskich, którzy lecą do kraju oj
czystego pod znakiem orła białego po
k ry ł inne sensacje polityczne, które nad
chodziły od naszego sąsiada niem ieckie
go. Ten objaw entuzjazmu, z jakim
mieszkańcy stolicy pow itali szczęśliwy
przelot przez A tlantyk naszych braci,
wymownie św'iadczy, iż nasza w rażli
wość i słuch w powodzi wielkich i osza
łam iających wydarzeń w całym świeci e

nie został stępiony na rzeczy praw'dzi
w'ie piękne i bohaterskie.

Ałe czy tylko Warszawa entuzjazmu
je się tym wyczynem? Nie. Dziś cała.
Polska w itać ich będzie z najwyższą ra 
dością i serdecznością. W ita ć ich będą
wsie i miasteczka, gdy nad niemi ukaże

się w ielki samolot braci Adamowiczów',
na którym widnieć będzie napis ,,City of
Warsaw" i orzeł biały. Na swych mo
carnych, szerokosiężnych skrzydłach
niesie on dwóch dzielnych synów Polski

którzy uszli cało niezliczonym zasadz
kom żywiołu powietrznego i oceaniczne
go i wyszli zwycięsko.

Wywędrowali w świat szeroki z Wi-

leńszczyzny jako m łodzi chłopcy, szukać
chleba i szczęścia za oceanem. Za c ia
sno im było w kraju. Temperament
gnał ich w dalekie kraje. Żyli i praco
w ali przez długie lata, nie dając znaku
0 sobie. Aż przyszło na nich nawiedze
nie, przyszła idea bohaterskiego czynu,
który miał rozsławić imię tej Polski,
która dla nich nie przestała być drogą,
utęsknioną Ojczyzną. Pięć razy sztur
m owaliśmy groźny ocean i zawsze bez
skutecznie. Nie szczęściło się naszym
bohaterom, ani Kubali i Idzikowskiemu,
ani Hausnerowi. Jakiś ciężki pech to
warzyszył tym w'ysiłkom. Nie ominął
też on i braci Adamow'iczów7. Podczas

pierwszego ich lotu na lotnisku w No
wej Funlandji samolot został uszkodzo
ny i obaj piloci odnieśli lekkie rany. Nie
zraziło icb niepowodzenie. Przełam ali

wszystkie trudności, zdobyli się na drugi
samolot i przygotowywali się do skoku.
1 w przeddzień święta morza olśnili całą
Polskę i zagranicę sw'ym w spaniałym
wyczynem.

Po sforsow'aniu Południowego Atlan
ty k u przez m jr. Skarżyńskiego, w'łaśnie
teraz - w' rok później — zdobywamy
oto A tlan tyk Północny. Nie zawodowi

lotnicy, nie fatjbowcy, ale pełnej k r w i

amatorzy postawili na swojeni i zwycię
żyli! Cześć im za to, cześć!

Aeroklub po otrzymaniu pierwszej
wiadomości wysłał pod adresem amba
sady polskiej w Paryżu następującą de
peszę: .,,Józef Adamowicz i Bolesław A-
damowicz. G ratulacje i gorące podzię
kowanie dla rodaków, którzy swym
wspaniałym wyczynem lotniczym roz
sławili imię Polski w świecje. Oczeku
jemy w Warszawie." Równocześnie w'ła
dze lotnicze wystosowały do lotników

depeszę z zapytaniem o godzinę ich star
tu w Paryżu do Warszaw'y.

Gdy o godz. 12 korespondent Wasz
rozmawiał z aeroklubem, dano mu od
powiedź następującą: ,,Nie w iem y je
szcze/kiedy nastąpi przylot lotników do

Warszawy. Wiadomo tylko, że są w

Paryżu. Czekamy na depeszę".
Czekała w'ięc Warszaw'a z bijącem

sercem w słuchując się w przepiękne
uroczystości nad morzem i oczekując
jednocześnie wiadom ości z Paryża. W po
wodzi tych emocyj, idących z wszystkich
stron stan gorączkowy podnieciła w i e l
ka burza, która w godzinach połndnio-
wyck przeszła nad Warszawą z ogrom
nymi grzmotami, piorunami i deszczem

ulewnym. Z bijącem sercem zwracała

się myśl wielu Polaków ku tym , którzy
może w' tej chw'ili lecą ku stolicy w at
mosferze, naładowanej eletkrycznością
z powodu w'ielkiego upału, aby im się
tęż - Boże broń — co złego w drodze nie

przytrafiło.
Mimo, że nad Polską przechodziły

burze, lotnicy nasi na trasie europej
skiej od stolicy Francji mieli znośną po
godę. Szczególnie w c hwili startu wa
runki były dobre.

Start z Paryża
nastąpił o godz. 12 m. 25 popoł.

Na wieść o tem z lotniska Mokotow
skiego wystartowali nasi lotnicy, aby
towarzyszyć w drodze bohaterom. Wy
startował przedewszystkiem zdobywca
południowego Atlantyku m jr. St. Ska
rżyński, pik. Kwieciński, sekretarz i
szef międzynarodow-ych zawodów l o tn i
czych w Warszawie.

Zarząd lotniska na Okęciu od chwili

otrzym ania pierwszej wiadomości po
czął czynić przygotowania na przyję
cie lotników. Do w'spółpracy z lotnic
tw'em cyWilnem .,L0T" stanęło lotnic
two wojskowe, 1-szy pulk lotniczy, któ
ry w' dwie godziny po starcie m jr. Ska
rżyńskiego w'ysłał na pow itanie po
wietrzne specjalną eskadrę pułkową,
mającą towarzyszyć braciom Adamo
wiczom w ich locie do stolicy.

O godz. 18-cj poczęły się zbierać na

lotnisku tłum y publiczności, które m ia

ły zgotować jak najserdeczniejsze powi
tanie lotnikom. Na wszelki jednak wy
padek władze lotnicze przygotowały sze
reg reflektorów, aby w razie zapadają
cego m rok u ośw'ietlić tak lotnisko, aby
powitanie nie straciło nic na okaza
łości. Poczęli też przybywać na lo'tni
sko licznie przedstawiciele rządu, władz
wojskowych, samorządowych oraz

przedstawiciele władz i organizacyj lo
tniczych.

'W miarę upływu czasu lołnf-iro w'y
pełniało się coraz szczelniej publiczno
ścią. Wiele pań przybyło z bukietam i

kwiatów, aby zarzucić niem i drogich
rodaków. N a godzinę przed wylądowa
niem odezwały się syreny fabryczne,
gwizdy lokomotyw7, które oznajmiły
Warszawie, że chw ila uroczystego po
w itania się zbliża.

Godz. 7-raą wieczór. Wszystkie, oczy
zwrac ają śię coraz częściej w stronę,
gdzie na widnokręgu m ają się ukazać
mocarne skrzydła aparatu transatlan
tyckiego. Jak to przedziwnie się zło
żyło, że chwila ta zbiega się z wielkiem
Świętem Morza, jako symbolika dla

młodego państwa, które widzi swą mo-

carstwowość w pełnem opanow aniu
morza. Właśnie w dniu, poświęcońym
jak najszerszej propagandzie morza u-

dało się nam, Polakom wreszcie opa
nować ocean.

Godz. 7,50 wieczorem. Ogromny krzyk
podnosi się na lotnisku i wołanie: lecą,
lecą. Na przedzie rzekomo samolot bra
ci Adamowiczów'. Za nim w pewnej
odległości leci eskadra honorowa. Sa
me ręce składają się do oklasków, a ser
ca b iją przyśpieszonem tętnem. Pu
bliczność rzuca się naprzód, chciałaby
się dostać jak najbliżej. Policji z wiel
kim trudem udaje się narazić utrzymać
porządek. Wiemy, że za chwilę kordon
ten pęknie pod naporem tych tłumów ,

a lot nicj; znajdą się' ;na mękach publicz
ności. Olbrzym robi przepisany K ik lo
tniczy nad lotniskiem i w pewnej chwili

zaczyna się opuszczać, jakby m iał spaść
wprost na publiczność. Ale to tylko je
dna chwila, bo oto podrywa się znów w

górę i krąży nad lotniskiem nie mogąc
się opuścić dla braku sprzyjającego
wiatru. Chwile te przedłużają się jak
by w nieskończoność.

Okazało się, że była to przykra po
myłka. Samolot komunikacyjny, który
wystartował do próbnego lotu wzięto
za samolot braci Adamowiczów.

Próżne były dalsze oczekiwania.
Wszyscy poczęli opuszczać lotnisko,

tylko na ulicach Warszawy zbierała się
publiczność w dalszem, cic rpliw em o-

ezekiwaniu.

Brada Adamowicze

dziś popołudniu przylecą
do Warszawy.

Warszawa, 2. 7. Godz. 10. (Teł. wł.).
Jak się w ostatniej chwili dowiaduje

Wasz Korespondent, lotnicy transatlan
tyccy bracia Adamowicze wystartują o

godz. 3 po połndnlu z Nediitz do War
szawy. Przylot lotników spodziewany
jest na lotnisku warszawskiem o godz.
5 po południu. Przyjęcie transmitowane

będzie przez radjo warszawskie.

Hitler wyrzynsniem swych
towarzyszy wrzenia nie uspokoi

Paryż, 2. 7. (Tel. wł.) Prasa fran
emska rozwodzi się nad polityką we

w nętrzną Rzeszy. Komentarze są, zgo
dne, że bezlitosne krwawe represje Hit

lera, bezceremonialne wyrżnięcie wła

snych towarzyszy broni oraz przedsta
wionie w komunikacie urzędowym wła

snych przywódców jako degeneratów
seksnalistów nie rozwiązuje kryzysi
władzy i okresu wrzenia wewnętrznego
Krwawe wydarzenia niemieckie — pisz(
prasa francuska — świadczą, że praw^
dziwy porządek w państwie nie może sit

opierać na sils i gwałcie.

\
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Zażydzenie handlu polskiego.
Podział dochodu społecznego w Posce według w yz n a ł.

Ostatnie badania, przeprowadzone za
równo u nas, jak i gdzieindziej, stwier
dzają, że stosunkowo najniższy dochód

posiada ludność, zatrudniona w rolnic
tw ie , natomiast dochód ten w przemyśle,
handlu, kom unikacji, wolnych zawodach
i t. P. jest 3—10 razy wyższy.

Statystyka stwierdza, że katolicy sta
nowię. w Polsce 63,8 procent zaludnienia,
gr. - katolicy 11,2, prawosł. 10,6, żydzi 10,6,

ewangelicy 3,8 proc. Jeżeli weźmiemy
pod uw'agę ogólnę liczbę ludności, prze
konamy się,że na 100 pracującyh w rol
nictwie przypada 61,8 proc, katolików,
17,6 gr. - katolików, 16,0 prawosławnych,
3,4 ewangelików, 0,9 proc. żydów. Katoli
cy więc i ewangelicy w rolnictwie stano
wię, ten sam odsetek, co i w ogólnem za
ludnieniu, natomiast gr. - katolików i pra
w'osławnych jest znacznie więcej, żydzi
stanowię, wręcz n ik ły odsetek. Widzim y
zatem, że podział dochodu najniższego,
jakim jest dochód w rolnictwie, pomię
dzy powyższe grupy w'yznaniowe (a w

pewnej mierze i narodowościowe), jest
nader nierównomierny.

To samo, jakkolw 'iek w odmiennej ko
lejności, stwierdzamy i w innych zaw'o
dach. W przem yśle na katolików przypa
da 65,1 proc., na gr. - katolików 3,3, na

prawosławnych 2,1, na ewangelików 5,7,
na żydów 23,5. Tak więc zatrudnieni w

przemyśle katolicy, ewangelicy i żydzi
stanowię 94,3 proc., jakkolwiek wśród
ludności stanowię 78,1 proc., natomiast
na gr. - katolików i prawosławnych przy
pada odpowiednio 5,4 procent (zatrudnie
nie), i 21,8 proc. (zaludnienie).

Jeszcze większe dysproporcje uja
'wniają się w handlu. Na 100 zatrudnio
nych w tej branży przypada na katoli
ków 32,6 proc., ewangelików 2,9, na ży
dów 62,6 proc. Najliczniej zatem sę re
prezentowani żydzi, a wraz z katolikam i

stanowię 95,2 procent, na inne ugrupo
wania pozostaję odsetki nader znikome.
W komunikacji katolicy stanowię 80,4
proc., gr. - katolicy 3,5, prawosław'ni 3,4,
ewangelicy 2,3, żydzi 10,2 proc. W służ
bie publicznej — katolicy 75,5 proc., gr.
katolicy 4,3, prawosławni i ewangelicy
po 3,6, żydzi 12,4, wśród służby domowej
.— katolicy 65,5, gr. - katolicy 6,0, prawo
sław ni 3,9, ewangelicy 3,7, żydzi 16,7 proc.

Z przytoczonych liczb, dotyczących
najczęściej uprawianych u nas zawo
dów, W'ynika, że katolicy mniej więcej
reprezentowani sę odpowiednio do m iej
sca, które zajmuję wśród ogółu ludno
ści, za w yjątkiem handlu, gdzie ich jest
stosunkowo dwa razy m niej. G r. - katoli

cy i prawosławni sę prawie wyłącznie
zatrudnieni w rolnictwie, innych dzie
dzin pracy unikają. Żydzi w ogromnej
większości pracuję w handlu, po części w

przem yśle, komunikacji, służbie domo
wej i publicznej, natomiast w rolnictwie

reprezentowani sę bardzo słabo, ewange
licy z pośród innych grup społecznych
sę najrównomierniej rozmieszczeni W'

różnych zawodach.

Najmniej dochodow'y zawód — rolnic
tw o jest najsłabiej obsadzony przez ży
dów; najliczniej — przez gr.- katolików
i prawosławnych; inne zawody, w któ
ryc h dpchód społeczny jest znacznie

wyższy, znajduję się w posiadaniu kato
lików i żydów. Z.K.

Najstarszy człowiek świata
zmarł.

Stambuł, 1. 7. (PAT). Najstarszy
człowiek na świecio Zaro Agha, który
przed paru dniam i ciężko zaniemógł,
zmarł dziś w nocy.

Obecnie

róumiei ui

'prakhjczntjch
małych pacz

kach
12237

Zwykłq bieliznę
prac naqorqco

Delikatne
tkaniny

praćnazimno

Brzydka sprawa
b. prezydenta m. Warszawy.

Chodzi ,,tylko" o ... 600 .000 złotych.
Były prezydent m. Warszawy, inż. W . Ja

błoński, rńa obecnie bardzo brzydką sprawę
sądową. Przedstawia się ona następująco:

Firma przemysłowo - budowlana B racia
Horn i Rupkiewicz w Warszawie popadła w

trudności finansowe. Najbardziej dokuczli
wym dla niej był dług względem urzędu
skarbowego w wysokości 600 ty.s. zł. Z a
rząd f irm y w osobach b. prezydenta miasta
i inż. Skrzyńskiego postanowił za wszelką
cenę dążyć do zmniejszenia tej sumy, dłuż
nej skarbowi państwa.

Rybi doktór.

Ludziska dziwne wy myślają sobie zawody. I tak w Toronto w Kanadzie osiedlił się
dyplomowany weterynarz, którego specjalnością jest kurowanie ryb. Widzimy na ry -

cinie jak dłubie coś koło karpia, czemu pilnie przypatruje się jego asystentka.

FAKTOR OD ,,LEWYCH1'
INTERESÓW.

Gy tylko zarząd powziął takie postano-1
wienie, nie trudno było znaleźć faktora zlej
sprawy, których w stolicy jest legjon. CK
czywiście, angażowano go za sutem wyn a
grodzeniem. Takim łapczywym na pienią
dze i niesumiennym człowiekiem był niej.
Leon Jasiński. Pracując w ministerstwie
skarbu jako urzędnik, zdecydował się dzia
łać na szkodę skarbu państwa. Oświadczył
krótko zainteresowanym przemysłowcom, że
sprawę ,,załatwi" jak najpomyślniej.
PRZYSŁUGA, ZA KTÓRĄ SIĘ PŁACI
25.000 ZŁOTYCH.

Otóż wyżej wspomniany urzędnik Jasiń
ski polecił firmie, aby wniosła podanie do
izby skarbowej, przyczem dostarczył jej za
świadczenie bezpośrednio zainteresowanego
IX-go urzędu skarbowego, w którem stwier
dzono, że... firm a Horn i Rupkiewicz w urzę
dzie tym nie m a żadnych zaległości. Za
pewniał przytem, że sprawę raz na zawsze

zatuszował i że jest ona bezpowrotnie za
łatwiona". Za powyższą ,,drobna" przysługę
otrzymał od członka zarządu Hozerskiego
25 tysięcy zł. Ze swej strony zarząd firmy
ukrył kompromitującą go pozycję wypłat
pod pozorem rzekomego fikcyjnego rachun
ku za dostawę drzewa, łnż. Grocholski u-

łożył projekt tego rachunku. Jasiński pod
pisał się na, nim nazwiskiem Rudolfa M ali-
sza (nazwisko smutnego bohatera procesu).

Gdy została ogłoszona upadłość firm y ,

rewident urzędu skarbowego S idor wpadł
na ślad tych manipulacyj. Sprawa wiec wy
dała się. Wvdało się również, iż ową sumą
25 tys. zł podzielił się Jasiński z łnż. Gro
cholskim i inż. Jabłońskim.

Wszyscy wyżej wymienieni znaleźli się
na ławie oskarżonych. Ohecnie oskarżeni
zwalają winę jeden na drugiego, każdy z

nich ra dby uchylić się od odpowiedzialności.
B. prezydent m. Warszawy inż. Jabłoński
przyznaje się, że wiedział, iż Malisz rzeko
m y był osobą fikcyjną i że cały rachunek'
na 25 tys. z ł dla nieuczciwego urzędnika
państwowego był również fikcją, rzekomo
na zapłatę za dostawę drzewa. Jednak,
jak twierdzi, nie kazał rachunku tego wsta-

wiać., do ksiąg.
Już w biegu procesu w płynął ze strony

obrony wniosek o powtórne zawezwanie
kilku świadków, który się nie stawili. Sąd
sprawę odroczył. (r.

Olga Wolbryk. (56

(POWIEŚĆ),
(Ci(tg dalszy).

Czyżby wzburzenie, wywołane wspom
nieniem owej chwili spowodowało halu
cynację słuchową? Krzyk mewy, to

słabszy, to silniejszy, przebrzmiewający
w przeciągłym żałosnym jęku, ni to

ludzkim , ni zwierzęcym, wyraźnie go
skądś dobiega, jakkolwiek mewy dawno

już odfrunęły ku chłodniejszym brze
gom...

Krzyki umilkły raptownie i znów ci
sza ołowiana zaległa pusty salon. Ale

powietrze, które wdychał, przepoiła
nagle jakaś woń subtelna, dziwnie słod
ka i znana. Opadł na głęboki fotel pod
oknem, przymykając oczy, by sobie

przypomnieć, gdzie i kiedy wchłaniał

już tę woń?
I z oparów dalekicli wspomnień wy

ło n ił się niespodzianie dom rodzicielski
w Rosji. Zobaczył pokój... Pokój, do

którego rzadko tylko wchodził, gdyż oj
ciec — zawsze wytworny i dobrotliwy,
ale zawsze też trochę chłodny i daleki-
w tym pokoju wydawał mu się jeszcze
bardziej dalekim i obcym. Raz wszedł
do niego, gdy z mosiężnego kociołeczka

unosiły się właśnie mocno pachnące
óbłoczki pary,

— Co ty gotujesz, ojcze? — spytał
zdumiony.

— Marzenia — t nikły m uśmiechem
odrzekł ojciec. A sztywny m ały kadet,
którym był wtedy, zaśmiał się głośno,
lecz pod karcącem spojrzeniem dobrot
liwych oczu, szybko wysunął się z po
koju. I długo, długo po tem wydarze
niu miał ciągle wrażenie, że między nim
a ojcem wznosi się silnie pachnący o-

błok, dzieląc ich niejako, wzajemny ich
stosunek czyniąc chłodno-konwencjo-
nalnym..-

— Panie hrabio?

Drgnął i zerwał się szybko. Spał...
czy śnił tylko? Na rzęsach czuł coś w il
gotnego, a spojrzenie jego było nierucho
me, jakby nie zdołało jeszcze wrócić
z ogrom nej dali.

— Proszę wybaczyć, ale ten upał i...

N ie dokończył rozpoczętego zdania...
Bezwiednie wykonał ręką ruch, jak
gdyby rozpraszał wonny opar, wyczaro
w ujący tę złudną postać. Czy Hiszpan
ten jest magikiem i posługuje się silami
czarodziejskiemu..? Kto jest stojący
przed nim człowiek, który przybrał po
stać jego ojca...?

— K im pan jest...?
Szorstko wyrzucił to pytanie, a usta

jego pozostały napół rozwarte z osłu
pienia.

Nazywam się de Guanta. Jeśli się
nie mylę, to życzy pań sobie, bym osza
cow ał brylanty,?.

Fiodor chusteczką otarł wilgotne czo
ło. Głos ten jest mu również dziwnie

znany. Uśmiech zakłopotania pojawił
się na jego ustach.

— Muszę pana istotnie prosić o w y
baczenie. Z asypiam w salonie, a potem...
na w idok pana...

Oczy Fiodora wciąż jeszcze wpatry
w ały się w lekko ogorzałą twarz de

Guanty, o głębokich niebieskich oczach.

Delikatną linję ust lekko ocieniał ja
sny zarost, nadając m u wygląd starszy,
lecz jeszcze bardziej upodobniając do

ojca Fiodora.
*— Czy wygląd mój tak bardzo pana

dziwi, czy też sprawia zawód?
— Zdziwienie, to określenie zbyt sła

be, panie de Guanta. Nigdy w życiu nie

spotkałem tak uderzającego podobień
stwa, ja k pana do mojego ojca.

Przelotny uśmiech przemknął po u-

stach de G uanty. I znów zapadła cisza.
Fiodor usiadł przy stole naprzeciw go
spodarza. Z niespokojnie tętniącem
sercem śledzi! jego szybkie ruchy.

Wreszcie Guanta odłożył lupę i pod
n iósł głowę.

— Tja...
— Piękne, nieprawdaż, panie de

Guanta ?
— Bardzo piękne. T ylko niestety,

nieprawdziwe.
— Co...?
Fiodor uczuł, że krew zbiegła mu do

serca i po raz drugi w ciągu ostatniego
kwadransu drobne krople potu zwilżyły,

mu czoło i skronie. Nieporadnie, niemal

bełkotliwie, spływały mu z ust urywane
słowa.

— Ależ... proszę pana... firm a j u b i
lera... pierwszorzędna...

De Guanta opanował lekki uśmiecłi.

-— Czy pan nie słyszał, że imitowane

klejnoty wkłada się nieraz do oryginal
nych etuis wielkich jubilerów? Drogo
się płaci za takie firmowe kasetki.

— Być może... Ale te brylanty... to

dar carowej. Niepodobna, by carowa

podsunęła generałowej Postnikow... im i
tację...

— W takim razie generałowa padła
ofiarą późniejszego jakiegoś oszustwa—*

spokojnie odparł de Guanta. — Czy ze

strony męża, czy jubilera, którem u może

powierzono b ry la n ty do czyszczenia lub

naprawy, tego oczywista wiedzieć nie

mogę. Niezmiernie m i przykro, ale...

Spokojnym ruchem de Guanta odsu
nął kamienie.

Fiodor podniósł się z krzesła. Kolana

uginały się pod nim.

— Tak... w ta k im razie... muszę
chyba...

Niezręcznie w'sunął kamienie do ich

czarnej trumienki.

— Będzie to dla niej cios ciężki ~ -

mam rotał zgnębiony.
— Gdybym m iał pieniądze... to sam. -

ale nie mam nic.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z GDYNI iWYBRZEŻA.
Poświęcenie kamienia węgielnego

BazgliEfii MorsMfiSef.
Wczorajsze uroczystości w Gdyni

rozpoczęły się poświęceniem k am ienia

węgielnego bazyliki morskiej, którego
dokonał ks. biskup morski Okoniewski

w obecności Pana Prezydenta Rzeczypo
spolitej prof. Mościckiego, pani prezy-

deętowej Mościckiej, p. ministra prze
m ysłu i handlu Floyar-Rajchmana, gen.
broni Osińskiego, gen. dyw izji Orliez-
Dreszera, kontradmirałów Szirskiego i

Unruga, gen. Pasławskiego, płk. Głogow
skiego i płk. Abrahama, p. wojewody po
morskiego Kirtiklisa, komisarza rządu
Gdyni p. Sokoła, władz cywilnych, woj
skowych, samorządowych, organizacyj
stowarzyszeń i tysiącznych rzesz ludno
ści i młodzieży, która stawiła się w licz
bie 30.600 .

,, Po odprawieniu modłów pierwszy
'złożył swój podpis na akcie erekcyjnym
Pan .Prezydent Rzplitej, potem wpisał
się do księgi p.. min. Floyar-Rajchmąn
i całe otoczenie. Następnie wysłuchano
nabożeństwo, w czasie którego w y g ło s ił

kazania ks. bisk. Okoniewski. Później
zabrał głos p. min. Floyar-Rajcbman,
podkreśliwszy znaczenie morza dla mc-

B

REPERTUAR KIN:

Kino wCZARODZIEJKA" . Dziś i dni na
stępnych film, który zadziwił świat pt. ,,M ar ki
za Josisaka" (Bitwa). W rolach gł, Charles
Boyer, Annabella i Jukiszynow. Nadprogram
tygodniki.

,,B AJKA" . Wielki ,,gwiazdor" Douglas
Fairbanks zaprasza na podróż ,,W 80 minutach
na około świata", w której to podróży pokaże
urocze cuda Dalekiego Wschodu. Nadprogram:
Kolorowa kreskówka, tygodnik Paramountu
i dodatek PAT.

POGOTOWIA:

Miejskie Zakłady Elektryczne — teL 29-67,
Lekarz dyżurny — tel. 12-40.

'

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:
dla okręgu obejmującego Chylonię, Demptowo,
Cisowo. Dębogórze. Rewa, Mosty, Mechelinki,
Kosakowo. Stefąnowo, Piwoszyno i Suchy Dwór.
dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. Obłuże, Kol.

Oksywie( Stewś i Nowe Obłuże — dr. Rogala;
dla Oksywia - dr. Tomaszunas; dla Rumji, Za
gorza. Redy, Ciechocina, Łężycy i Kazimierza —

dr. Bogucki-

CHŁOPCOW
do rozprzedały Dziennika Bydgoskiego
12014 poszukuje

Agentura Dziennika Bydgoskiego
Gdynia. Starowiejska 19. I . pir., teł. 14 -60

Nowa placówka religijno-oświatowa i wy
chowawcza w Orłowie. Odkąd Orłowo wyzwo
liło się z pod władzy człowieka, który urząd
sołtysa uważał za prywatną swą domeną i obec
nie uchylił się podobno od odpowiedzialności
za swą gospodarkę, urocze nasze Orłowo Mor
skie milowemi krokami kroczy ku pięknej swej
przyszłości, jako najpiękniejszego letniska na

wybrzeżu pólskiem. Zrozumiały to także nie
zmordowane w swej pracy charytatywno-wy-
chowawczej ss. Elżbietanki i cicho, bez rozgło
su, przystąpiły do stworzenia przy klasztorze
swym pod wezwaniem ,,Stella Maris" pięknej
kapliczki, a zarazem i wzorowo urządzonego
przedszkola, oraz pensjonatu. W ramach tego
rocznego Święta Młodzieży, ks. bisk. Okoniew
ski dokona poświęcenia k apliczki i przedszkola.
Ludność Orłowa Morskiego z więlką radością
powitała nową placówkę chrześcijańskiej pra
cy charytatywnej i wychowawczej SS Elżbieta
nek, które tu na wybrzeżu zyskały sobie już
wiele miłości i uznania za swą pracę.

Skrom ny ale pożyteczny propagator sportu
wioślarskiego. Już od dwóch lat przybywa
nad wybrzeże skromny ale bardzo pomysłowy
propagator sportu wioślarskiego, który jakkol
wiek jest z zawodu stolarzem, z fantastycznym
zapałem oddaje śię konstruowaniu doskona
łych kajaków w najrozmaitszych pomysłowych
formach, miano-wicie w formie rowerów wod
nych na dwóch pływakach, lekkich żaglówek 1

dwuskrzydłowych kołowych łódek, które u-

przystępniają używanie przejażdżek po morzu

dla tych amatorów, którzy nie przyswoili sobie
jeszcze sztuki wiosłowania i to za minimalną
opłatą. To też w dnie pogodne kajaki te i po
mysłowe wehikuły wodne znajdują tak wielu a-

matorów,. że mimo ich znacznej liczby (bo 14!),
wszystkie są zajęte. Bazą tej ,,lekkiej flotyli"
jest plaża w zakładach kąpielowych, a admi
rałem jej fest p. Jań Putrycz. Jak się dowia
dujemy, konstruuje on nowy typ, w formie wod
nego czołgu, który przy minimalnym wysiłku
będzie mógł osiągnąć dość znaczną chyżość na

wodzie.

carstwowego znaczenia państwa p. m i
nister powiedział:

Gdy oglądamy się wokoło uprzytamnia
my sobie, że odzyskując na wieczyste wła 
danie Rzplitej to wybrzeże morskie, wżnd-
wiliśmy wielkie dzfeip obow'iązku i prący
uczynienia, z Ojczyzny naszej państwo mor
skie. Wola bytu mocarstwowego dokonała
już pierwszego, etapu tego zadania. Stoimy
tu z wezbranemi radością sercami wobec po
tężnego dzielą, któremu na imię Gdynia,
nasza kotwica, zarzucona w świecie. Dziś
z dumą możemy powiedzieć, że w walce z

kryzysem uczestniczyła Gdynia, jest to nie
zaprzeczalne i dlatego wszyscy w Polsce po
sługiwać się będą Gdynią jako narzędzie
swojej' zwycięskiej walki o pracę i byt. Ta
ka musi być treść jednego z etapów naszej
pracy morskiej. Ta narastająca energja go
spodarcza Polski obejmuje nie tylko Gdynię
ale i Gdańsk, drugi równorzędny port pol
ski. Niezmiernie pomyślnem jest skrystali
zowanie się zrozumienia dla tej prawdy; że
te dwa sąsiadujące ze sobą porty polskiego
obsza.ru celnego w perspektywie przyszłości
mają wielkie zadania. Jeżeli wiara ludzka
i rozum ludzki każą nam oczekiw'ać, że przy
szłość prowadzi do rozbudow'y i rozwoju ży
cia, te porty wypełnią wobec kraju i pań
stw'a tę rolę, jaką dało im przeznaczenie, ro
dzące się z życia i historii.

Widzimy tu — kończył minister — masz
ty i kominy naszej floty wojennej i m ary
narki handlowej. To miejsce musi pociąg
nąć naszą młodzież, musi wskazać jej dro
gę w daleki świat, którego bezmiar przekro
czy świadoma w o l a i niedościgniona twór
cza inicjatywa Polaków. Jak niegdyś ta
wola b ila tętnem w sercach w'ielu wojen
nych pokoleń, to teraz wejść musi wreszcie
w k rew w'spółczesnej generacji, której m ło
dzież śmiało sięgać będzie w przyszłość, ja k

niegdyś wschód, słoneczny pojaw iał się dla
młodzieży w pożodze walk o niepodległość,
skąd płynął lej hart rycerski a dziś prawa
obowiązku obrony Ojczyzny łączą się z ze
wem morza, niosącym młodzieży apel zdo
bywczej pracy.

Przemówienie p. minister zakończy!
okrzykiem na cześć p. Prezydenta
Rzplitej.

Okrzyk ten zebrani podchwycili, or
kiestra zaś odegrała hymn narodowy.
Po p. ministrze w'ygłosił krótkie oko
licznościowe przemówienie generał Or-

licz-D reszer, następnie przemaw'iał ko
misarz Gdyni p. Sokół. Po tych prze
mówieniach nastąpiła przerw'a,, w cza
sie której p. Prezydent Rzplitej z mał
żonką i otoczeniem oraz zaproszonemu
gośćmi podejmo'wani' byli śniadaniem
w jachtklubie przez komisarza rządo
w'ego Sokoła.

Defilada,

którą 'przyjął p. Prezydent Rzplitej w

otoczeniu generała Orlicz-Dreszera, ad
mirałów Świrskiego i Unrugą wykazała
doskonałą postawę w'szystkich oddzia
łów broni oraz organizacyj i stowarzy
szeń zarów'no jak i młodzieży, która tak
licznie w'zięła udział w złocie. Po defi
ladzie nastąpiło poświęcenie kamienia

węgielnego ogniska Ligi Morskiej i Ko
lonialnej oraz budynków nowych wodo
ciągów miejskich.

Dzjeń zakończyły imprezy sportowe
nad morzem pod Kamienną Górą.

Gdynia, 1. 7. (PAT). Dziś powrócił z

Ameryki statek Kościuszko" . Bawiący
w Gdyni p. minister przemysłu i han
dlu Rajchman udekorował krzyżem za
sługi kilku członków załogi statku

,,Kośęiuszko,f m. in, kapitan statku
Borkowski udekorowany został złotym
krzyżem ząsługi. Trzej oficerowie Dep-

pisz, Zelwerowicz i W inkler srebrnym
krzyżem. Wyżej wymienieni odznacze
ni zostali za zasługi, położone na polu
rozwoju marynarki handlowej i za ura
towanie załogi niemieckiego statku

,,Horst Wessel" , który zatonął w. listo
padzie roku ubiegłego w cieśninie Ska-

gerrak.

CiunHiewiczowa aresztowana wGdyni
Stawna aferzjrstka znowu w wiąiieniu.

Piszą nam z Krakowa: W. swoim czasie
wielką sensację wywołała sprawa M arji
Ciunkiewiezowej, oskarżonej o podstępne
wyłudzenie premji asekuracyjnej ze rzeko
mo skradzione jej futra i biżutei-ję z hotelu
w Krakowie.

Proces obfitował, w wiele momentów sen
sacyjnych. W rezultacie sań skazał, Ciun
kiewiczową na dwa lata. więzienia. Po zło
żeniu kaucji, Ciunkiewiczową wypuszczono
z więzienia.

W najbliższych dniach przed sądem ape
lacyjnym w Krakowie miała się odbyć roz
prawa odwoławcza.

Ciunkiewiczową, będąc na wolności, prze
kupiła trzech osobników z Krakowa, nama
w ia jąc ich do złożenia fałszywych zeznań,
iż to właśnie oni krytycznej nocy zakradli
się do hotelu i skradli drogocenne futra
oraz biżuterię.

Do policji krakowskiej istotnie zgłosiło
się trzech osobników, oskarżających się o

kradzież. Komedję tę jednak, zdemaskowa
no. W Czasie badania zeznali, że Ciunk'e -

SHBS

Drobne wiadomości.
— N a lipiec br. zapowiedzianych fest 15

wycieczek amerykańskich, które zamierzają
w przejeździe do Rosji. Sowieckiej zatrzymać
się w Polsce.

— Były więzień brzeski dr. Adam Fragier,
ścigany w Polsce listami gończemi, otworzył
kancelarję adwokacką w Paryżu.

— Z Arras donoszą o zgonie dwóch polskich
górników : Antoniego Wojtasika, który zginą!
w kopalni na skutek obsunięcia się ziemi i Jana
Gorgańksiego, którego zabił spadający blok
skalny.

— W amerykańskiej labryce materjałów w y
buchowych w pobliżu miasta Olympja w stanie
Washington, nastąpiła eksplozja, skutkiem któ
rej U osób poniosło śmierć.

— Rada miejska Białogrodu postanowiła na
zwać jedną z głównych ulic miasta ulicą mini
stra Barthou.

— W Augsburgu aresztowano kaznodzieję
tamtejszego tumu za ujemne wyrażenie się o

narodowym soojaliźmie.
— W tym roku w całej Nadrenjl ani jedne

mu z abiturientów, którzy należeli do katolic
kiego stowarzyszenia uczniów szkół średnich
,,Neudeutschland", nie dano matury.

wieżowa nam ówiła ich do fałszywego zezna-

enią, za co mieli otrzymać 100 tys. zł. Na
poczet tej sumy otrzymali drobna, zaliczkę.

Wysłani wywiadowcy aresztowali Ciun
kiewiczową w Gdyni. Przewieziono ją do
Krakowa i osadzono zpowrotem w więzieniu
św. Michała, skąd przed paru miesiącami
wyszła na wolność.

Powtórne uwięzienie Ciunkiewiezowej i
powód tego aresztowania wywołały wśród
mieszkańców Krakowa sensację.

::--------

— Z okazji 15-tej rocznicy podpisania trak
tatu wersalskiego w Gdańsku na gmachach urzę
dowych opuszczono flagi na znak żałoby do
połowy masztu.

PROSZKI
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Z KRAJU.

Skarb ukryty w lasoe,

Z W iln a donoszą: W szpitalu państwo
wym w Święcianach zmarł niejaki Michał
Wojkutisz, stary kawaler z Now'ych Świę
cian i pozostawił po śmierci laskę, któ ra w

pierwszych dniach czerwca została zabraną
przez nieznaną z nazwiska uczennicę gimna
zjum państwowego.

W związku z tem krążą pogłoski, że w

lasce tej Wojkutisz mia! ukryty skarb, oce.

niany na kilkaset tysięcy zł, a niektórzy
mówią nawet o pół miljonie zł.

Wedle tych pogłosek,, laska, ta miała, być
napełniona brylantami. Urząd śledczy

wszczął w tej sprawie dochodzenia.

Groźny pożar na dworcu

głównym w Warszawie.

Groźny pożar wybuchł na terenie w ar
szawskiego dworca głównego, mianowicie w

warsztatach kolejowych. N a terenie dwor
ca od strony ul. Chmielnej znajduje się ga
raż autobusów międzymiastowych PKP.
Właśnie w garażu tym powstał ogień, który
zaczął się rozszerzać z wie lk ą szybkością.
F akt ten wzbudził wielki, niepokój ze wzglę
du na olbrzymie szkody, ja kie świeżo po
niosła kolej w pożarze warsztatów w Ła
pach. Coś podobnego mogło się powtórzyć
i w Warszawie.

Na ratunek pośpieszyły oddziały w ar
szawskich straży pożarnych i straż kolejo
wa. Po przeszło dwugodzinnej, bardzo u-

eiążliwęj i . trudnej akcji ratunkowej, zdo
łano pożar zlokalizować.

Z płonącego garażu zdołano wyprowadzić
tylko jeden autobus i wynieść kilkadziesiąt
opon. Pozatem wszystko spłonęło, powodu
jąc ogrom ne straty. Na szczęście ogień nie
przerzucił się na inne budynki kolejowe, co

pogorszyłoby znacznie akcję ratunkową i
przysporzyłoby skarbowi państwa jeszcze
większe szkody.

Przyczyną pożaru było podobno krótkie
spięcie elektryczności. Wszczęte śledztwo
dokładniej wykaże przyczyny tego pożaru.

Krwawy dramat\ipiło.snyji
Krwawy dramat miłosny rozegrał się o-

negda.j przy ulicy du Bac w Paryżu. Loka
torzy jednego z tych domów usłyszeli nagle
h uk strzałów rewolwerowych w klatce
schodowej. Kiedy wybiegli z mieszkań, u j
rzeli na schodach drugiego piętra, leżącą w

kałuży krwi 31-letnią szwaczkę, pannę Żer-
menę Boineau, mieszkającą w kamienicy a

swoim 70-ietnim ojcem.
Dwie kule rewolwerowe zraniły dziew

czynę w głowę. Przewiezioną do szpitala
zm arła w czasie operacji.

W płaszczu zabitej znaleziono kartkę
pocztową od niejakiego Emila M ayratą i je
go adres. Treść kartki, pełna wyrzutów
pod adresem panny Boineau, odrazu utwier
dziła policję w przekonaniu, że Mayrat jest
jej zabójcą. Poszu'kiwanie mordercy w jego
domu nie dało żadnego wyniku,, ale mor
derca zgłosił się w parę godzin później sam
w komisariacie- i. przyznał się d'o zbrodńi.

Oświadczył on, że zabił pannę Boineau
dlatego, ponieważ była jego kochanką i zer
wała z nim. Rozstania tego nie mógł prze
żyć i postanowił ją zabić. Dlatego zaczaił
się na schodach, a gdy panna Boineau wy
szła z mieszkania, zastrzelił ją z rewolweru.

Czternasty zjazd katolicki w Pleszewie.
(Od własnego koresp.

W dniu wczorajszym zakończył się cżterna- I
sty zjazd katolicki w Pleszewie. Na zjazd ten

"

miasto przybrało odświętny wygląd i piękne
dekoracje olśniły uczestników zjazdu. Pleszew
pokazał jaki wśród obywatelstwa panuje duch
katolicki. Powinni przyjechać na zjazd wszy
scy, którzy głoszą, że wiara ojców naszych jest
przeżytkiem. Przekonaliśmy się bowiem, ile w

tej wierze jest młodości i niegasnącej siły ży
wotnej. .

Zjazd rozpoczął się'w sobotę uroczystęm po
witaniem J. E. ks. Prymasa Hlonda o godz. 15,30
,,Veni Creator" w. kościele parafjalnym i po
święcenie domu katolickiego im. ks. Skargi.

Otwarcie zjazdu nastąpiło na wielkiej sali
nowopoświęconego gmachu. Na marszałka zja
zdu powołano księcia Czartoryskiego z Gołu-
chowa. Po powitalnych przemówieniach wygło
sił referat p. I. Stein z Poznania na temat ,,Ko
ściół katolicki z ustanowienia Chrystusowego
nieomylnym nauczycielem Prawdy Bożej". W
drugim dniu zjazdu o godz. 8,30 odprawił uro
czystą mszę św. na Rynku ks. Prymas Hlond.
Kazanie wygłosił ks. prof. dr. Kowalski, wice
dyrektor arcyb. seminarjum duchownego w

Gnieźnie. Po nabożeństwie podążyli uczestni
cy zjazdu na zebrania poszczególnych sekcyij,
których ogółem było dziesięć. J. E. ks. kard.
Prymas zwiedził wszystkie sekcje, na którycn
przemawiał i błogosławi! ich pracę i obrady.

,,Dzień. Bydgoskiego").
Po południu o godz. 1 odbyto się drugie ze

branie plenarne, ńa klórem wygłosił referat mgr,
dr. Aleksander Żychliński, prof. arcyb. semina
rjum duchownego w Poznaniu na temat ,,Ko
ściół katolicki strażnikiem i szafarzem łask Od
kupienia". Trzeci referat wygłosił ks. Stanisław
Wojsa, dyrektor diecezjalnego instytutu Akcjt
Katolickiej w Włocławku.

Po przyjęciu przez prezydjum zjazdu rezo
lucji i przemówieniu marszałka zjazdu, udano
się w pochodzie dó kościoła parafialnego na

dziękczynne ,,Te Dcum". Pochód przedefilo
wał przed J. E. Ks. Prymasem, ks. bisk. Lau-
bitzem, i przedstawicielami władz wojsko
wych, świeckich i samorządowych.

Pienia wykonał chór kościelny pod wezwa
niem św. Cecylji. Dyrygował organista p. M.
Stachowiak. Zjazd udał się pod każdym wzglę
dem, Porządek panował wzorowy, a biura in
formacyjne służyły radą i wskazówkami.

Inic(jatywę do wybudowania gmachu Domu
Katolickiego pod nazwą Dom Piotra Skargi, dał
ks. prał. Niesiołowski. , Nazwisko to jest chlub*
nie znane od dziesiątek lat jako kapłana i
społecznika. Zjazd katolicki w Pleszewie był
poprostu ukoronowaniem i uznaniem pracy około
dobra parafji pleszewskiej ks. prałat Niesio
łowskiego.

Cześć katolickiemu i polskiemu Pleszewu f

czcigodnemu ks. prob. prał. Niesiołowskiemu!
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Ciasto bez morderców...
Napady bandyckie na szosach. - Zupełne bezpieczeństwo w miastach. - Wykupy

wanie zastawionych skarbów. - Rzemiosło szczurów hotelowych.
Hiszpanja, kraj górzysty, rzadko za

ludniony i mający słabo rozwiniętą
sieć kolejową — na mapie kolejowej
widnieją, tam puste miejsca wielkości

pół Belgji — jest idealnem siedliskiem

bandytów i złodziei, którzy po każdym
występie m ają gdzie uciekać. W praw 
dzie auto przenika teraz coraz głębiej
do głuchych okolic, a zmotoryzowana
gwardja cywilna (policja) dociera w po
ści'gu do najbardziej niedostępnych i
niedawno jeszcze zupełnie bezpiecznych
kryjów ek bandyckich. Często jednak
czyta się w prasie hiszpańskiej, o napa
dach na auta, i to nietylko gdzieś w za
padłych kątach, ale na najruchliw szych
szosach kraju.

W przeciwieństwie do tego w M adry
cie, Sewilli i w innych wielkich mia
stach oraz w okolicach gęsto zamie
szkanych napady mordercze i włam a
nia są zupełnie nieznane. Tak np. w

stolicy Hiszpanii niema ani jednej nie
bezpiecznej dzielnicy, a nawet ulicy , na

wzór Londynu, Paryża, czy Berlina.

Każdy, swój czy obcy, może bezp'eez-
nje włóczyć się całą noc po najodleglej
szych zaułkach i po wszystkich knaj
pach miasta — bez obawy o całość swo
jej osoby. Zdarzają się naturalnie na
pady i morderstwa, ale z reguły na tle
miłosnem lub polMycznem. a nie w ce
lu zagrabienia cudzego m ienia.

Podczas rew olucji zalały miasto fa
langi przestępców międzynarodowych,
wciskających się drzwiami i oknami
do kraju. Ale Hiszpanie, zwalczający
się między sobą namiętnie na arenie

politycznej, zwrócili się jednolitym fron
tem przeciw obcej hołocie i własnym
w yrzutkom społeczeństwa i nie spoczęli,
dopóki nie w ytępili lub nie napędzili
bandytów, rabusiów i włamywaczy,
przyw racając spokój i bezpieczeństwo o-

scbiste. Świata podziemnego w wielko-

miejskiem znaczeniu niema tam więc
wcale: Ale za to... wszędzie m us i być
ale.

Utrapieniem policji w miastach są
złodzieje kieszonkowi, którzy po rycer
sku zwracają pocztą dokumenty. Obok
nieb grasują głośni oszuści hiszpańscy,
których specjalnością są tricki, któće

rosławiły ich imię w kryminalistyce
światowej. Specjalnością ich jest wy
kupyw anie zastawionych skarbów. O-
szust pojedynczy lub szajka rozsyła pe
wną liczbę listów do różnych osób w

kraju lub zagranicą, proponując adre
satom zrobienie intratnego interesu.
Chodzi rzekomo o złożenie k ilk u tysię
cy pesetów na wykupienie z zastawu

kufra, w którym znajduje się ogrom na

suma pieniędzy lub większa liczba klej
n o tó w . Połowę tych pieniędzy obiecuje

oszust tem u. kto złoży sumę zastawu

Druga połowa ma przypaść np. prze
pięknej córce bankiera, który ten k ufer
zastawił lub oficerowi, który musiał
uciekać z kraju, wmieszany w robotę
rewolucyjną itp.

Hiszpanie są obok Anglików najlep
szymi szczurami hotelowymi. W zawo
dzie tym pracują przeważnie bardzo
eleganccy i wykształceni ludzie o wy
twornych manierach. Operują. tylko w

lepszych hotelach i są na oko dżentel
menami bez zarzutu. Czasem pracy są
dla nich godziny nad ranem, k iedy jest
jeszcze ciemno, i kiedy wszyscy, śpię
twardym snem. Szczury hotelowe wie
dzą, gdzie są ukryte pieniądze i klejno
ty ich ofiar.

Specjalnemi wytrychami otwierają
drzwi nawet najtroskliwiej zabezpie
czone i porusz ają się bezszelestnie w

upatrzonym pokoju. Jeżeli portfel t-kwi

pod po'duszką, p odkładają śpiącym
pod plecy dłoń, zaciskając ją ostrożnie
w kułak. Ofiara odwraca się we śnie,

czując coś twardego pod sobą.
porywa portfel i ulatnia się. Na drugi
dzień wybucha w hotelu skandal, a e-

legancki złodziej r-o-bi najwięcej krz y
ku na b rak bezpieczeństwa w hotelu,
płaci rac hunek i wyjeżdża.

Dalsza zwyika marki

niemieckiej.
Warszawa, 30. 6. (PAT.) Zapoczątko

wana w dniu wczorajszym zwyżka m ar
ki niem ieckiej trw ała dzisiaj w dalszym
ciągu, tak że dewiza na B erlin odzyska
ła prawie całkowicie dotychczasową
stratę na kursie i uzyskała swój stan

normalny. Zwyżkę tę należy tłumaczyć
interwencją na giełdach europejskich i

specyficzną sytuacją waluty niemieckiej.
Dewizę na Berlin notowano: dziś w

Warszawie 209,25 wobec 207,25 wczoraj.

Tragiczny los polskich em igrantów . Skazani na żebractwo.

Wychodzący w A rgentynie ,,Codzien
ny Niezależny K urjer P olski" zamieścił
szereg artykułów o aferze emigracyjnej
'niejakiego Cukermana, który zwabiwszy
z Polski do Argentyny szereg koloni-

stów-robotnlków, rzucił ich na pastwę
losu, tak, że skończyli oni na żebraninie.

W edług tego pisma firm a ..Palacios

Wstrząsający Krok samobójczy
amioctefgo irawalleSąj.

W Grudziądzu onegdaj mieszkańcy do
mu przy ul, Maiomtyńśkiej 16 zaalarmowani zo
stali trzema po sobie nastepującemi strzałami.
Okazało się, że w mieszkaniu p. Fiałkowskie
go targnął się na swe życie w zamiarze samo
bójczym zamieszkały tamże od kilku dni w

charakterze sublokatora 24-lefni inwalida M i
cha! Wilk, pochodzący z Małopolski.

Na odgłos strzałów gospodyni mieszkania
oraz reszta domowników usiłowali dostać się
do pokoju Wilka. Jednakże wszelkie usiłowa
nia byly daremńe, ponieważ drzwi do pokoju
młodzieńca były od wewnątrz zamknięte na

klucz.
Przybyły natychmiast na wezwanie domow

ników na miejsce wypadku p. przód. Tatuliń-
ski usiłował otworzyć drzwi przemocą, na co

Wilk odpowiedział, że każdego kto będzie usi
łował wejść do jęgo pokoju, zastrzeli. Dopiero

po usilnych staraniach udało się przodowniko
wi P. P. oraz domownikom wejść do pokoju
sublokatora. Oczom obecnych przedstawił się
straszny widok. Na zbroczonem krwią łóżku
leżał ciężko ranny samobójca. Z głowy jego
i płuc obficie sączyła się krew.

Okazało się, że denat usiłując pozbawić się
życia, strzelił do siebie trzykrotnie. Dwa strza
ły ugodziły denata w głowę, a jeden w płuca.
W ciężkim stanie przewieziono Wilka do szpi
tala miejskiego, gdzie lekarze przystąpili nie
zwłocznie do operacji wyjęcia kuł.

W mieszkaniu desperata na stole obok łóż
ka znaleziono podpalone fotografie kilku ko
biet. Zachodzi podejrzenie, że denat usiłował
pozbawić się życia na tle zawodu miłosnego.
Władze policyjne wszczęły w tej sprawie ener
giczne dochodzenia.

Stan rannego jest bardzo groźny.

Dwaj żydkowie ud aw ali,,Francuzów".
Nieudała wyprawa oszustów z Łomży w Toruniu.

Na terenie Torunia zjawili się dwaj nieco
dzienni ,,goście" Szmu! Ozonowicz i Nuchim Lej-
zor, obaj z Łomży. Przybyli oni do grodu Ko
pernika, aby jak to mówi się pospolicie - ~

psim swędem ,,zarobić". Nie namyślając się
długo, zakupili trzy metry materiału i wyszli na

odbywający się targ i rozpoczęli handel...
Dla wzbudzenia większego zaufania wśród

miejscowej ludności, zaczęli udawać, że są Fran
cuzami. Swoim towar m zainteresowali starszą
kobiecinę, którą namawiali do kupna. W cza-

się tej tranzakcji jeden z oszustów opuścił na

ziemię srebrną monetę, którą natychmiast pod

niósł, Wtedy też udając, że nie znają się ną
polskich pieniądzach, zaczęli nagabywać ko
biecinę, aby im wyjaśniła, ile ta moneta jest
warta. Całej tej sztuczce oszustów przyglądał
się policjant, który nagle podszedł do uprawia
jących nielegalny handel ,,Francuzów" i zabrał
ich na komisarjat. Podczas przeprowadzonej
rewizji wykazało się, że owymi ,,Francuzami"
są dwaj sprytni żydkowie z Łomży, którzy pod
pretekstem handlu trudnią się oszustwem za
wodowo. Obu ,,Francuzów" z Łomży odstawio
no do dyspozycji władz sądowych.

v Cukierniami" rozrzuciła w swoim
czasie wśród wieśniaków w Polsce
prospekt reklamowy nowej kołonji w

prowincji Cordoba. Zapewniano w nim

przyszłych em igrantów, że rola tej ko-
lo n ji nadaje się na uprawę lnu, pszeni
cy, kukurydzy i t. d., że obecnie cały
teren jest pok ryty wysokopiennym la
sem, a w pobliżu znajdują się tartaki

i fabryki, które kupując drzewo, umoż
liw ią egzystencję em igrantom w pierw*
szych latach pobytu via kolonjąch, wów
czas, kiedy świeżo wykarczowana rola,
nie daje dochodów. K andydaci na e m i
grantów w płacili na ręce przedstawi
ciela Cukermanna w Warszawie po H O

dolarów i wyjechali.

Po prz ybyciu na miejsce okazało się,
że rzekome parcele, zakupione przez
kolonistów, są nierozparcelowaną pu
stynią, skąpo porośniętą kaktusam i.

Rola nie nadaje się pod uprawę ze

względu na zbyt dużą zawartość saletry.
Fabryk żadnych, ani tartaków niema.
Słodka woda odległą o kilkaset kijome*
trów, a studnie trzeba kopać na głębo
kości 80 m . Oczywiście w tych warun
kach koloniści nie chcieli osiedlić się.
pomimo, że Cukermann zagroził im

policją i więzieniem.

Miało to taki skutek, że poszjakowa-
ni zw rócili się do polskiego przedstawi
ciela konsularnego i Cukermann zo s tał

aresztowany, lecz rychło wypuszczony
na wolność. Konsul wypłaci! emigran
tom zasiłk i w wysokości 250 pesetów
na rodzinę, co um ożliwiło egzystencją
na pewien czas.

Niestety dalszy lós em igrantów jest
nam nieznany. Ostatnio, to jest przed
miesiącem, przebywali w dzielnicy por
towej i utrzymywali się z żebraniny.
Co się dzieje z Cukermannem i firm ą
..rj alacios y Cukermann", również nie
wiadomo. Czy zwrócono emigrantom
pobrane zaliczki? Czy zaprzestano dal
szego werbunku do Cordoby? — A na

leżałoby to wyjaśnić.

Oltrazlfi z Toronta.
Most piękny, ale i pechowy... Synowie Izraela miedzy
soba. Opuszczony obelisk generała Hallera. Urządzajmy

wycieczki rzeczne I
Toruń, w lipcu.

Gród Kopernika ma obecnie dwa mosty, łą
czące oba brzegi królowej rzek polskich Wisłę,
'fa fotografjach i w naturze wyglądają one wspa
niale i dodają niemało splendoru wojewódzkiej
stolicy Pomorza.

Most kolejowy, tzw. stary, trzyma się dziel
nie. Podreperowano mu nieco żeberka i teraz

służy wiernie kolei oraz publiczności, podróżu
jącej na własnych nogach i pojazdach. Co
dziennie po jego ,,krzyżu" przepływa fala ludz
ka, rozgadana, pędząca wciąż naprzód...

A nowy most, któremu jedno z pism toruń-
ikicli już nadało nazwę kanonika astronoma
'l ikołaja Kopernika, nie może jakoś doczekać
się swego otwarcia. Potężne filary betonowe
podtrzymują wygięte ścięgna żelazne, przez któ
re przebiegają już tramwaje miejskie. Dla ru
dni pieszego jest on jednak jeszcze niedostępny.

Na nacisk położony ze strony opinji publicz-
lej, że budowa nowego mostu trwa trochę za

długo, przyrzeczono oficjalnie, iż otwarcie Ko
pernikowskiego ,,przejścia" przez Wisłę nastą-
ai w drugiej połowie czerwca. Chwalić Boga
czerwiec szczęśliwie minął, a most jest nadal
lieukończony. Ma on pecha! I to w kwadracie.
Gdy już roboty betonowe zostały ukończone,
panowie architekci zaczęli się głowić nad tem,
ak ułożyć na nim kostkę drewnianą, na sztorc,
la bok lewy, prawy czy też wpoprzek- Medyta
cje trwały dość długo, a przeciągnęłyby się one

eszcze, gdyż zabrakło odpowiednich fundu
szów na kontynuowanie dalszych robót.

Sprawa uruchomienia nowego mostu lest
ważną kwestją - prestiżu miasta Torunia, Prze
wlekanie w nieskończoność wykończenia robót
na tym ważnym odcinku komunikacyjnym, do
prawdy nie przynosi stolicy Pomorza dobrej
sławy.

Ukończono już układanie nawierzchni kost
kowej i podobno ,,już pomalowano część porę
czy mostowych... Pozostają jeszcze tylko drobne
roboty i... zdecydowanie się, czy chodniki po
obu stronach mostu mają być wyłożone na
wierzchnią komdrobitową, czy też polane asfal-
tem...

Kierownictwo budowy mostu spodziewa się
ukończyć wszystkie prace w końcu września br.

- A ja spodziewam się - wtrącił mój
kolega - że nowy most zostanie napewno uru
chomiony, gdy Toruń będzie obchodził 1400-
lecie.

Czyż-by jego złośliwe słowa miały się spraw
dzić? Chyba nie!

Często stawia się żydków za wzór solidar
ności narodowej i zdecydowanej woli zmierza
jącej do pognębienia gojów. Dużo w tem jest
prawdy, ale i trochę przesady.

Dowód: synowie Izraela zamieszkali w gro
dzie Kopernika.

Stało się — mówiąc językiem naszych wy
branych obywateli w Rzeczypospolitej Polskiej
- że w rodzinie toruńskiej potrzebował po

wstać bałagan... Na łamach jednego z pism to
ruńskich ukazało się ogłoszenie zatytułowane:
,,Wezwanie", w którem ,,prezydjunvzebrania (co
jest, co?) z dnia 23. 6. 1934 r. zgodnie z przy
jętą uchwałą wzywa p. Hilarego Rosenberga,
prezesa tutejszego zarządu żydowskiej gminy
wyznaniowej na sąd społeczny (w Polsce mamy
sądy polskie) w sprawie rzekomych nadużyć w

gminie i innych instytucjach społecznych. O-
świadczenie należy nadesłać w ciągu 3 dni pod
adresem Sjonistycznej Organizacji w miejscu na

ręce pana Arona Zemelmana, Toruń, ul Ko
pernika 28.

Są więc nadużycia ,,rzekomo"... Czy do
rozpatrywania tej sprawy w żydowskiej rodzince
są kompetentne ,,sądy społeczne"? Przecież
jest sąd polski, prokurator!... ,,Sąd społeczny"
to przecież nic innego jak sąd hederu. Czy usta
wodawstwo polskie dopuszcza do czegoś podob
nego?

Możeby na te pytania odpowiedziały wła
dze kompetentne?

*

Zasługi człowieka uznaje się przeważnie już
po jego śmierci. Tak było dawniej, o czem

wspomina historia. ,,Tempora unotantur" -

czasy się zmieniają. Pomniki stawia się dzis
tyjącym. Taki pomnik, po zajęciu Pomorza przez
wojska polskie w J920 r. z dawnego obelisku
wystawionego przez Niemców na cześć Hinden-
burga, przeznaczyło społeczeństwo stolicy, po
morskiej gen. Józefowi Hallerowi.

Pomnik-obelisk i otoczenie wygląda dziś
wprost obrzydliwie. Popękał w wielu miej
scach i obrósł chwastami. Przejeżdżające wy
cieczki statkami ,,Vistuli" po Wiśle przyglądają
się temu ,,dokumentowi uczuć" społeczeństwa
toruńskiego dla błękitnego generała i doprawdy
niezbyt pochlebne epitety uderzają o stare mury
grodu Kopernika...

Jakto? To w ten sposób czci się zasługi?

Czy uczucia obywatelstwa toruńskiego do tego
stopnia zwiotczały, że nie znajdzie się ktoś,
ktoby zajął się uporządkowaniem i utrzymaniem
tego obelisku w należytej opiece?... Świadectwo
źle świadczące o naszem dzisiajszem pokole
niu. Należy to naprawić, zmienić! Pamiątki
wszystkie trzeba szanować i o nich nie zapomi
nać! Jest to zwykłym obowiązkiem obywatel
skim!

*

Tnne miasta zazdroszczą Toruniowi, że nie
posiadają tak taniej i przyjemnej drogi, jaką jest
nasza błękitna Wisełka. Podatków na jej utrzy
manie i konserwację się nie opłaca, a korzysta
się z komunikacji rzecznej na całej przestrzeni
Polski od Sandomierza do morza polskiego. Ko
munikację stałą utrzymuje Polska Żegluga Rzecz
na ,,Vistula", która uruchamia co roku luksuso
we statki pasażerskie i transportowi. Każdy
obywatel, zamieszkujący nad Wisłą ma moż
ność niezwykle tanim kosztem podróżować po
ojczystym kraju i wvsyłać swoje towary do
Gdańska, Gdyni lub do Warszawy.

Jest to wielkie dobrodziejstwo.
Nastał obecnie czas feryj letnich, czas wy

poczynku... Należy więc go wykorzystać celo
wo i z pożytkiem. W jaki sposób? Prosty i ta
ni. Urządzać zbiorowe wycieczki krajoznawcze
statkami ,,Vistuli". Koszty przejazdu statka
mi wówczas przy 40% obniżce normalnej taryfy
wynoszą na dużych nawet przestrzeniach gro
sze. Wystarczy tylko zwrócić się do oddziałów
,.Vist.uIi" w Toruniu, Bydgoszczy, Grudziądzu
i Gdyni po informacje. Sercem mamy zwrócić
się ku morzu! Niechaj zatem wszystkie organi
zacje z całej Polski drogą wiślaną śpieszą do
źródła potęgi naszego państwa — do morza, do
Gdyni! Kto raz odbędzie podróż statkiem po
Wiśle do współczesnej Mekki polskiej — Gdy
ni, ten przez całe życie umiłuje nasze polskie
morze.

Klemens Kobierski.
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Litwini usunęli niemieckiego
namiestnika w Kłajpedzie.

Litw in z Kowieńszczyzny Reizgys objął dy
rektoriat Ziemi Klajpedzkiej po Niemcu

doktorze Schreiberze.

bohaterskie poświecenie sie
24 murzynów dla nauki.

W Ugandzie w Afryc e wschodniej,
która .stanowi jedno z ognisk straszli
wej plagi śpiączki, której ofiarą pada
co roku niezliczona ilość mieszkańców

Afryki, istnieje od wielu lat instytut,
który stara się dopomóc chorym k ra
jowcom. Pracujący w instytucie leka
rze nie mogli jednak zaradzić złemu tak

długo jak długo brakowało im m aterja-
łu eksperymentalnego.

Wobec tego wydał instytut odezwę do
ludności, m urzyni zgłaszali się dobro
wolnie do przeprowadzenia ekspery
m entów . Szło naturalnie tylko o cho
rych, na których możnaby wypróbować
śro'dki lecznicze. W y nik odezwy był
zdumiewający. Prócz chorych, których
rodziny dały zezwolenie na doświadcza
nie na nich środków leczniczych zgłosi
ło się dobrowolnie 24-ch silnych i zdro
wych murzynów, którzy zapowiedzieli,
że pozwolą dokonywać na swoich ciałach
rozm aitych szczepień i dośv 'adczeń.
Lekarze z w rócili im uwagę na niebez
pieczeństwo, na które się narażają.
Lecz 24 bohaterów nie dalo się odstra
szyć i oświadczyło, że wlasnem zdro
wiem chcą okupić wybawienie pozosta
łej ludności od dokuczliwej zarazy.

Obecni-e wydał instytut pierwszy ra
port na podstawie przeprowadzonych
doświadczeń. Okazało się, że wszyst
kim murz ynom zaszczepiono śpiączkę
i poddano ich ścisłej kontroli lekar
(skiej.

Wypróbowano na nich wszystkie an
tidota, z tym skutkiem , że natrafiono
wreszcie na skuteczny środek, którym
uratowano życie nietylko 24 bohaterów,
ale także tysięcy chorych. D zięki ich

poświęceniu należy spodziewać się, że
już w k rótk im czasie choroba śpiączki
będzie w Afryce całkowicie zwalczona.

Czarodziejska noc nad Wisłą w stolicy.
(Od warszawskiego współpracownika ,,Dziennika

Olbrzymie tłumy Warszawian pośpieszy
ły nad szarą, zazwyczaj Wisełkę, która przy
pięknej aurze, w powodzi barw i świateł i

tego wielkiego mrowiska ludzkiego zamieni
ła się w rzekę, jak z bajki tysiąca i jednej
nocy, przystrojonej w szaty królewskie, jak-
najbardziej dostojne.

Setki, tysiące różnokolorowych świateł,
potężne reflektory oświeciły brzeg i przy
stań, gdzie zajęli miejsca ministrowie, przed
stawiciele władz i wojskowości oraz goście
z Rumunji z admirałem Goergoleseu na cze
le i Węgrzy, których liczna wycieczka od
wiedziła Warszawę.

Wśród odgłosu 21 strzałów armatnich
dobił do brzegu statek, wiozący na uroczy
stość wianków Pana Prezydenta i Jego mał-

Prezydent Mościcki w uniformie honorowego
członka Yacht-Klubu,

żonkę, w otoczeniu członków domu cywilne
go i wojskowego. Prezes komitetu ,,Święta
Morza" witał serdecznemi słowy Pana Pre
zydenta, orkiestra odegrała hymn narodowy,
a publiczność wiwatowała na cześć Pana
Prezydenta, zaś wartą honorowa marynarki
wojennej, przybyła z Gdyni, prezentowała
broń okazale, że aż dusza się radowała, pa
trząc na dzielną postawę tych kochanych
chłopaków .

Pan Prezydent zajął miejsce na górnym
pokładzie statku ,,Bałtyk", Iw tejże chwili

rozpoczął się program wiankowy.
W powodzi różnokolorowych świateł i bi

jących w oczy potężnych reflektorów uka
zały śię pierwsze płynące wianki od strony
Czerniakowa. Lawirują one między niezli
czoną ilością łodzi, motorówek, żaglowców,
statków wiślanych, ślizgowców. Wszystkie
są oświetlone i stwarzają przepiękny rucho
my pejzaż wiślany.

Huraganem braw wielu tysięcy widzów

powitano puszczony duży wianek (przystro
jony odpocyiednip kajak), który w miniatu
rze wiernie oddawał, nasz piękny kontrtor-

pedowiec ,,Wicher", oddający honorową sal
wę przed statkiem Pana Prezydenta. W
obrazie tego okrętu Warszawa powitała
symbolikę naszej siły na morzu, która z ro
kiem każdym jak najpomyślniej się rozwija.
Następnie płynęły ozdobne wianki -— żywe
obrazy Tow. 'W ioślarskich, strojne w pęki
wioseł, wianki - ,,Syrena", ,,Smok", ,,Flon-
dra" i wiele jeszcze innych, a wszystkie bar
dzo pomysłowe i gustowne. Najpiękniejszy
ze wszystkich może, to był ,,wianek", który
przedstawiał obraz prastarego obchodu K u
pały. Towarzyszył mu korowód dziewcząt,
tańczących koło rozpalonego ogniska.

Po przepłynięciu wianków, balet opery
warszawskiej popisywał się na krypie pięk
nym tańcem.

Ostatnim punktem uroczystości były
sztuczne ognie. Czas urozmaicała muzyka,
którą transmitowano przy pomocy rozsta
wionych głośników.

Niebo całe pokryło się gamą puszystych
świateł, strzelistych rakiet i wielką ilością
kolorowych t. zw . ,,młynków'*. ,,słońc",
,,świec" i innych, które zgromadzona pu
bliczność ochoczo oklaskiwała.

Federacja Litwy zPolska
Sensacyjna prelekcja prof. Horbaczewskiego.

W lokalu Polskiego Instytutu współpra
cy z zagranicą w Warszawie wygłosił prof.
.1. Horbaczewski.z. Kowna interesującą pre
lekcję o Litw ie współczesnej.

Znakomity'uczony stwierdził, że po wielu

smutnych doświadczeniach Litw a będzie
musiała zgodzić się na jakiś realny pro
gram życiowy zarówno w stosunku do poli
tyki wewnętrznej, jak i zagranicznej. —

Zdaniem prof. Horbaczewskiego federacja
Litwy z jednem z państw ościennych jest
nieuchronną konsekwencją. Pozostaje tylko
kwestja wyboru: Niemcy czy Polska.

Pierwsza możliwość wywołuje obawy
przed protestantyzmem wśród ludności mo
cno przywiązanej do katolicyzmu. Drugiej
koncepcji stoi na przeszkodzie mrzonka o

Wilnie, której pewne sfery dotąd nie mogą
się wyrzec, podnosząc ją do symbolu ,.ziem
zrabowanych", wpajając usilnie w dusze i

umysły młodzieży, która niegdyś będzie się
mogła przekonać o nierealności wpajanej w

nią idei.
Litw a współczesna,: to kraj nieustannych

przemian, dokonywujących się często z dnia
na dzień, to symbol zmiennej, nieustalonej
orjentacji. Nadchodzą jednak — Zdaniem

prof. Horbaczewskiego — dni przełomu. L i
twa będzie musiała powziąć dęcyję w inte
resie swego kraju. Litwa choćby na pięć mi
nut, przed dwunastą musi zdobyć się na je
den program i jedną linję swej pracy naro-

dowo-państwowej, dając dowód zrozumienia
roli, jaką do odegrania ma w swem prze
znaczeniu naród litewski w . płaszczyźnie
współpracy nad odbudową pokoju. Polska

będzie wówczas tym jedynym wybranym
przez Litwę sprzymierzeńcem, o którym dziś

jeszcze nie wolno mówić.

Efektowna fotografja z wianków warszawskich.

13-Ietni chłopiec swoja ebrooa

wprowadzi! cały sad w zdumienie.

Przed sądem dla nieletnich w m iej
scowości angielskiej Southam pton sta
nął 13-letni chłopieć, oskarżony o napad
i ciężkie poranienie kolegi.

Ku zdumieniu sędziego, młody wino
wajca nie chciał się pod żadnym pozo
rem zgodzić na obronę adwokata, o-

świadczając, że ,,sam będzie się najlepiej
bronił".

Zdumienie sądu przeistoczyło się zko-
1ci w nietajony zachwyt, gdy 13-letni

chłopiec rozpoczął swą obronę. P u nkt po
punkcie zbija) oskarżenie, wskazywał na

rozbieżność oświadczeń poszczególnych
świadków, którym sam zresztą zadawał

zręczne pytania. Jeden z naocznych
świadków bójki, jaką wszczął oskarżony
chłopiec, wpędzony w istną matnię py
tań, przyznał w końcu, że na skutek

pewnych wątpliwości cofa swoje uprze
dnie zeznania: nie jest pewien tożsamo
ści oskarżonego z chłopcem, któ ry na
padł na kolegę.

Sąd, zdumiony i zaskoczony nioby-
wałem i zdolnościami obrończemi nie
letniego oskarżonego, odroczył sprawę
na przeciąg dwu tygodni. Sędzia oświad
czył po rozprawie, że ,,nie chciał wydać
wyroku w stanie podniecenia nienatu
ralnego, które wywołał w nim 13-letni

chłopiec o wielkim talencie praw ni
czym".

Pod zimę pan Antoni gdzieś przepadł,
aż teraz dopiero wypłynął znów w kawiarni

przy swoim stoliku.
— Cześć! Gdzie pan bywał i co pan po

rabiał? - pytam go.
— Bawiłem zagranicą na kuracji.
— A więc to była kuracja ducha'?
— Dlaczego ducha?
— Widzi pan, ja. to rozumiem tak: o ile

chodzi o kurację ciała, to nie potrzebujemy
wyjeżdżać zagranicę, bo mamy przecie w

kraju kąpieliska, które najzupełniej zastę
pują zagraniczne badeorty. Natomiast, gdy
chodzi o odświeżenie ducha, o przewietrze
nie go z tej ciężkiej i przygnębiającej atmo
sfery krajowej, to naturalnie trzeba wyje
chać zagranicę.

— Nie rozumiem redaktora.
— A przecie to takie proste. Objaśnię to

panu na przykładzie. Byłem niedawno w

Wiedniu. Panuje tam niemniejsza bieda
niż u nas. Ale tej biedy nie pogarszają róż
ne fatalne pomysły urzędowe. Już takie

zameldowanie w hotelu jakżeż się bardzo
różni od naszych meldunków! Podałem
nazwisko, skąd przybyłem i jak długo za
mierzam zostać. To było wszystko. A u nas?

Meldujesz pan służącą, to ma pan dobre pół
godziny co pisać. Trzeba podać nawet, jak
jej matka nazywała się z domu, czego DO%

proletariuszy wcale nie wie. Gdy 3 lata te
mu zreformowano przepisy meldunkowe i

ukazały się nowe formularze do tego celu,
cała prasa podniosła alarm, że ta reforma
graniczy z biurokratycznym obłędem. Rząd
nie dąt się jednak przekonać. Dopiero te
raz, po trzech latach przykrych doświad
czeń, i rząd przyszedł do przekonania, że te
nowe przepisy meldunkowe są nonsensem,
i zapowiedział ich nową reformę i uprosz
czenie. Kto jednak wynagrodzi ludności tę
długą udrękę z tem meldunkowem warjae-
twem?

— Jeż.eli redaktor nie ma. innych bole
ści — zauważył sardonicznie pan Antoni —

to można jeszcze wytrzymać.
- Mam jeszcze i boleści podatkowe, z

któremi u nas niepodobna wytrzymać, a któ
re zagranica nie są znane. Pytałem znajo
mych Wiedeńczyków, czy podatki dają im

się bardzo we znaki. Wzruszali ramionami.

Stopa podatkowa, twierdzili, jest wysoka.
Ale podatki są skumulowane, płaci się je
w styczniu i w lutym, a potem rlo końca ro
ku jest spokój. Słyszy pan: dziesięć mie
sięcy nie potrzeba myśleć o podatkach ani

zajmować się nimi! U nas dobre ćwierć ży
cia upływa na uganianiu i wystawaniu w

urzędach podatkowych. W A ustrji rekurs
z powodu zbyt wysokiego wymiaru musi

być załatwiony do 3 miesięcy, podczas któ
rych egzekucja podatkowa jest niedopusz
czalna. U nas może pan o szczęściu mówić,

jeśli załatwią panu rekurs do roku, bo czę
sto trwa ta procedura dwa i trzy lata, pod
czas których licytuje się płatnika do koszuli,
jeżeli nie zapłaci zakwestjonowanej należy-
tości. W Austrji dzięki kumulacjijest 5za
sadniczych rodzaji podatków. U nas aż 42!
Tak przynajmniej twierdzi Kurjer Codzien
ny. I gdyby to człowiek był pewny, że raz

zapłaciwszy wymierzony mu podatek, będzie
miał spokój. Ale gdzie tam! Ja otrzyma
łem niedawno nakaz zapłacenia jakiegoś do
datku do podatku za rok 1931, naturalnie z

procentami, karami i imiemi szykanami,
choć w r. 1931 urząd podatkowy tego dodat
ku wcale mi nie. przepisał. Znam ludzi, któ
rzy obawiają się z domu ruszyć na parę ty
godni, bo tymczasem może spaść na nich

jakiś najzupełniej nieoczekiwany nakaz

płatniczy, a w ślad za nim fantowanie, egze
kucja i licytacja, tak, że po powrocie mogą
zastać gołe ściany w domu.

— Niech redaktor o tem napisze, bo i
m nie coś podobnego spotkało.

— A widzi pan! Weź pan teraz jeszcze
pod uwagę naszą egzekutywę podatkową.
Co za szalone koszta tytułem procentów,
kar za zwłokę i fikcyjnych wydatków ma
nipulacyjnych. Przyszłą panu świstek upo
minający, to upomnienie takie kosztuje pa
na 2 zł 50 gr. To są niesłychane rzeczy! W
budżecie ostatnim jest powiedziane, że te

odsetki, kary i połączone z nimi opłaty ma
nipulacyjne dały rządowi za rok 1933 aż 62

rniIjony zł dochodu. Słyszy pan: sześćdzie
siąt dwa m iljony złotych,.ściągniętych z lud
ności pozabudżetowo. I to z kogo ściągnię
tych? Z największych biedaków, bo kto mo
że zapłacić, ten płaci,- a tylko nędzarz zo
staje dłużny. Z tymi nędzarzami postępuje
się bez ceremonji, dla paru złotych posyła

się im egzekutora, gdy taki książę pszczyń
ski z racji podatków mógł zostać winien
8 miljonów złotych.

— Książe pszczyński, jak czytałem, m u
siał odsiedzieć 3 tygodnie więzienia.

— Ale nie za podatki, tylko zato, że za
trudniał u siebie robotników, będących nie
mieckimi poddanymi. Robił to mimo k il
kakrotnych upomnień. Trudno tolerować
coś podobnego. Mamy prawie pół miljońa
naszych bezrobotnych, a on żywi naszym
kosztem obywateli z Reichu.

.— Ostatecznie jednak z księcia pszczyń
skiego ściągnięto te należytośei podatkowe.

— I to z jakimi awanturami. Posła'no
mu aż 20 egzekutorów, a gdy ci nie mogli
sobie dać rady z fantowaniern, dodano im

jeszcze 12 do pomocy. Zafantowanu mu na
wet żubry, jakie miał w swoim rezerwacie.

Gdyby władze podatkowe ściągały od księ
cia pana rok po roku swoją należność, a nie

dopuściły do kilkuletniego zalegania z nią,
to obeszło by się bez tego całego skandalu.

— To redaktor ściąganie podatku nazy-.
wa skandalem?

— Niemiecka prasa zrobiła z tego skan
dal i książę pszczyński po tamtej stronie

granicy wyrósł na boha'tera i na ofiarę prze
śladowań polskich. Już to nio ulega wąt
pliwości, że książę 'pszczyński na tern tle

wydębi dla siebie od rządu niemieckiego
pokaźną zapomogę. On na tein zyska, a my
wskutek naszego niedbalstwa mamy tylko
kłopot, bo książę pan był na tyle czelny, że
zwrócił się ze skargą do Ligi Narodów, gdyż
w tem postępowaniu władz podatkowych do
patruje się on szykanowania i gnębienia
mniejszości niemieckich na Górnym Śląsku.

Pan Antoni zatopił, się w gazecie. W i
docznie rewelacje te dotykały go niemile
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KALENDARZYK.

Dziś: Nawiedzenie Najśw. M arji Panny.
Jutro: Leona I I pap., Anatola.
Wschód słońca o godzinie 3.41,
Zachód słońca o godzinie 20.26.

Stan pogody
Po przejściowych burzach i przelotnych

deszczach stopniowe polepszenie się stanu

pogody. Nieco chłodniej. Słabe łub u m iar
kowane w iat ry północno-zachodnie.

gźaii O rlci f^icilesyOi

Wspaniała rewja tężyzny i
Młodzieży Katolickiej.

Imponujący zlot Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej Okręgu Bydgoskiego.

f izycznej
moralnej

Stan
wczorajszy

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie
od 9-16. w niedziele i święta od 11-14 .

-

Obecnie w Muzeum wystawa religijna Gru
py Artystów Wielkopolskich ,,Plastyka”.

DYŻURY NOCNE APTEK
2, VII. - 8. VII.

Apteka Pod Niedźwiedziem.
A pteka Pod Koroną.

Wypożyczalnia książek ,,LEKTURA" przy
u l. Gdańskiej 54, wypożycza książki na pro
wincję, jak również i dla wyjeżdżających
na wywczasy letnie.

Zlecenia inkasowe - zwiększają wasze zyski
Poczta najsprawniej zainkasuje od Waszych
dłużników różne należności za opłatą za

inkasowanie sum do 30 zł. — 30 gr., od 30
do 50 zł. — 40 gr. (U958

— Osobiste. Dyrektor oddziału Banku Pol
skiego p. Stanisław Woda rozpoczął urlop wy
poczynkowy. Kierownictwo oddziału objął za
stępca dyrektora p. Jan Parnowski.

— We wtorek, dnia 3 lipca o godz. 20 od
będzie się w ratuszu w saWRądy Miejskiej
uroczyste wręczenie dyplomów i odznak o-

bywatelom, którzy bezinteresowną pracą or
ganizacyjną przyczynili się w wybitny spo
sób do realizacji Pożyczki Narodowej na te
renie m ia sta Bydgoszczy.

Zakończenie roku szkolnego w Państw.
Szkole Przemysłowe! w Bydgoszczy.

W bieżącym roku szkolnym ukończyli
Państwową Szkołę Przemysłową na, wydzia
le chemicznym i uzyskali tytuł ,,tecłinika-
chemika":

a) oddział cukrowniczy: Armanowski An
drzej, Babula Jerzy, Czekierski Paweł, De-
pi'ński Ryszard, Dłużniewski Szczepan,
Grodzki Mieczysław, Krawczak Stanisław.
Kowalewicz Jerzy. Jaworski Edmund, Le-
lewski Mirosław, Myszkowski Jan, Sęczyk
Bolesław, Szwcjkowśki Jan i Skrzeczkowski
Antoni.

b) Oddział gazowniczy; Kozakiewicz W a
cław, Okuń Teodor, Ostrowski Zygmunt,
Piasecki Klemens, Pieczyk Edmund, Sob
czyk Zygmunt, Szukała Jan.

Na wydziale młynarskim uzyskali tytuł
,.technika młynarskiego": Beess Jerzy, Bit-
ner Witold, Bortniczuk Antoni, Dyszlewski
Bronisław, Jakubowski Antoni,, Lamprecht
Jerzy, Malinowski Józef, Mieczkowski W in
centy, Prężyna Ignacy, Pol Jerzy, Sarnaw-
ski Stanisław i Szymborski Antoni.

Ukończyli Szkolę Rolniczo-Przemysłową
Przy Państw. Szkole Przemysłowej — od
dział ślusarsko-mechaniczny oraz uzyskali
świadectwa czeladnicze: Badziąg Fra nc i
szek, Borgula Jan, Cieleński Jan, Dobej-stein
Alfons, FHciński Edmund, Głodek Zygmunt,
Gracz Klemens, Grzegorek W it, Gronkiewicz
Konrad, Gula Aleksander, Jaskulski Lud
w ik, Klement Paweł, ?-uczak Władysław,
Molenda Henryk, Mroziński Jan. Napierała
Józef, Nawrocki Aleksy, Nawrocki Marjan,
Piotrowski Jan, Planner Adam, Pochowski
Edmund. Sieradzki Bolesław, Smektała Sta
nisław, Stall Edward, Sztuka Stanisław, Sie
dlecki Antoni, Żywiałowski Stanisław.

Dyrekcja podaje do wiadomości, że egza-
miny wstępne do Szkoły Rzemieślniczo-
Przemysłowej odbędą się 18-go sierpnia, do

szkoły zaś Przemysłowej na wydziały che
miczny i młynarski U września. Podania
o dopuszczenie do eg'zaminu wstępnego dy
rekcja przyjmuje codziennie od 1-go lipca.
Wszelkich "

informacji udziela sekretarjat
gzkoły, ul. Św. Trójcy 37, tel. 4-19,

(ak). Słońce nie szczędziło swych zło
tych promieni wczorajszej niedzieli, ażeby
upiększyć wielkie święto młodzieży katolic
kiej: jubileuszowy dziesiąty zlot Stowarzy
szeń Młodzieży Polskiej okręgu bydgoskie
go. Promienie słoneczne, promienie szczę
ścia i radości, zajaśniały na twarzach nie
zliczonej ilości ponad tysiąca młodzieży.
Karnic maszerowali w swych' skromnych
mundurkach do kościoia farnego na nabo
żeństwo. Bojownicy o wielką katolicką Pol
skę rozpoczynają piękny dzień Boży mod
litwą , Wszędzie postawa tych przyszłych
rycerzy Chrystusowych, walczących również
0 najwznioślejsze ideały narodowe wzbudzi
ło; podziw. Społeczeństwo k atolickie doce
nia znaczenia tej potężnej organizacji S. M.
P.. grupujących w całej Polsce ponad 300.688
młodzieńców. Społeczeństwo polskie winno
ich poprzeć na każdym kroku. Ci młodzi
bowiem, to zdrowe ziarno, na którem śmia
ło budować można lepszą przyszłość Polski.

Przybyły z Poznania dyr. związku ks.
prof. Michalski odprawił Mszą, św. i doko
nał poświęcenia nowego sztandaru okręgo
wego S. M . P . Chrzestnymi sztandaru byli
pani dyr. Giintlowa oraz p. J. Hechliński.
Od stóp ołta-rza ks. prof. Michalski wygłosił
piękne okolicznościowe kazanie.

Po nabożeństwie młodzież udała się w

pochodzie z doskonałą orkiestrą S. M. P. z

Kcyńi na czele do pomnika Najśw. Serca
Pana Jezusa przy Placu Poznańskim. Dele
gacja młodzieży złożyła wieniec u stóp pom
nika, Poch'ylił się las sztandarów na znak
głębokiego hołdu dla Najświętszego Serca
Pana Jezusa. Wzniosły to był moment.

Pięknie przemówił przed pomnikiem ks. pro
boszcz Skonieczny, w ielki przyjaciel mło
dzieży katolickiej zrzeszonej w Ś.M.P., pod
kreślając gorące przywiązanie S. M. P . do
religji katolickiej. Po odśpiewaniu pieśni
1 odmówieniu l ita n ji do Serca Jezusa, ruszo
no znowu w noehodze ulicami miasta na
ul. Jagiellońską, gdzie przed gmachem Ban
ku Polskiego władze okręgowe S.M.P. ode
brały defiladę przemaszerujących oddziałów
młodzieży katolickiej.

— Przypominamy o wycieczce parostat
kiem do Brdyujścia, którą urządza Tow. Pań
Miłosierdzia p arafji św. Wincentego a Pau
lo Bielawki we wtorek, 3 lipca br. o godzi
nie 11 przed poł.

— Nasz rodak z Ziemi Malborskiej, d łu
goletni obywatel, bydgoski, p. Kwella, prze
niósł swój Skład' obrazów i szklarnię z u li
cy Dworcowej na ul. Gdańską 65. P Kwel
la jest wybitny m fachowcem; przedsiębior
stwo oprawy obrazów prowadzi już zgórą
33 la ta. W nowej siedzibie szczęść mu, Bo
że!

-- Jarmark na konie, bydło rogate i trzo
dę chlewną odbędzie się w Bydgoszczy we

wtorek, 3 lipca o godz. 7 na targowisku przy
Rzeźni Miejskiej.

— ,,Picadilly" przejściowo zamknięte. Wzo
rem wielkich miast zachodnio-europejskich ka
baret ,,Picadilly" zamknął na okres dwóch mie
sięcy (iipca i sierpnia) swe podwoje. W okre
sie wakacyj przeprowadzony zostanie remont
lokalu.

— Zarząd Miejski w Bydgoszczy (wydział
zdrowia publicznego) podaje do wiadomości, że
w dniu 4 lipca br. o godz. 15 w gmachu przy
ul. Grodzkiej 25, pokóij 16 odbędzie się dodat
kowe bezpłatne szczepienie przeciwko ospie
niemowląt, które w. roku bieżącym z jakich
kolwiek przyczyn nie zostały szczepione. Oglę
dziny odbędą się w dniu 10 lipca br. o godz. 15
w tych samych ubikacjach. ,

Po defiladzie odbyło sie w wielkiej sali
Resursy Kupieckiej untzyste zebranie zlo
towe, które zagaił prezes okręgowy p. Dola
ła, w itając w serdecznych słowach księż-y
patronów oraz gości. Słowa prezesa ,,Nie
będzie Polski bez katolicyzmu i nie będzie
Polski bez młodzieży katolickiej!" spotkały
się z burzą niemilknących oklasków.

Przy stole prezydialnym zasiedli: ks. dzie
kan. Śtepczyński, który przewodniczył ze
braniu, ks. k anonik Schulz, ks. prob. Sko
nieczny, p. radca Reyer, p. dyr. Gfintzlowa,
dyr. Weimanu i p. Hechliński. Po wstęp
nych słowach ks. dziekana Stepczyńskiego
pod adresem młodzieży o konieczności wy
robienia duchowego, zabrał głos ks, prof.
M ichalski z Poznania, odznaczając wstęgą
honorową sztandar S, M, P. Brzasku przy
parafji faro ej, S. M . P. Brzask bowiem,
znajdujący się po* protektoratem ks. kano
n ika Schulza zdobyło w konkursie obowiąz
kowości palmę pierw'szeństwa wśród 800 sto
warzyszeń. W pięknym, głębokim referacie
ks. prof. Michalski przedstawił młodzieży
sposób realizacji z-asad Chrystusowych w ży
ciu codziennem.

Sekretarz okręgowy Śledziński nakreślił
następnie historję dziesięciolecia okręgu
bydgoskiego S. M . P. Liczba Stowarzyszeń
Mł-odzieży Polskiej wzrastała z roku na rok
i wynosi obecnie 48 w okręgu bydgoskim
przy liczbie członków przeszło 2000. Rok
rocznie odbywają się zloty, które są prze
glądem sił S. M . P. W ramach uroczystego
zebrania m iłem urozmaiceniem byly wystę
py zespołu mandolinistów oraz deklamacja.

— Ale na brak sens-acyj to się nie możemy
uskarżać!

— A nie.,.
— Niby sezon ogórkowy się zaczął. Takby

wskazywał kalendarz. Ale życie przynosi co

innego.
— Co?
— Dodatki nadzwyczajne. To bodaj że naj-

charakterystyczniejszy rys ostatnich czasów.
Ludzie zaczynają mieć pretensje, jeśli któryś
dzień, nie po-pisze się czemś nowem, najmniej
spodziewanym. I jeśli ulica się nie rozwrze-

szczy jakąś gruntowną sensacją.
— Ale naogół na brak tego nie można na

rzekać.
— Właśnie. Cały świat stara się, jak może,

żeby dla każdego wystarczyło codziennej por
cji, emocyj. Zupełny wyścig, w którym nie
wiadomo komu przyznać pierwszeństwo, I to
dobrze i temu nic zarzucić nie można. I po
tem się dziwić, że nikt nie chce chodzić do
kina. Chyba żadnemu autorowi scenarjusza fan
tazja nie podrzuci takich pomysłów, jakie two
rzy najautentyczniejsza rzeczywistość.

— A jak na to wszystko reaguje rozum?
— Rozum? Co tu rozum ma do gadania.

Cała logika wypadków polega na braku logiki.
Rewolucja wybuchła w łonie rewolucji i to
właśnie tam, gdzieby się zdawało, że nic na
wet drgnąć nie może,

-— Ta rewolta szturmówek niemieckich to
nam się udała. Było przynajmniej o czem mó
wić przez całą niedzielę. No i otworzyły się
nareszcie oczy tym, dla których heilhitleryzm
był ósmym cudem świata nowoczesnego. Ten
germański kolos zademonstrował nogi z cał
kiem kiepskiej gliny.

— Ale są ludzie, którzy do tych berlińskich
awantm- mogą mieć najsłuszniejsze pretensje.-..'

—L Pretensje? Kto? Chyba sam Hitler.
— On zapewne też, bo mu to mocno po-

Pod koniec zebrania skladari życzenia:
p. radca Beyer im. prezydenta miasta i za
rządu miejskiego, kierownik Wychowania
Fizycznego p. Matuszewski, p. dyr. Guntzlo-
wa, im. wszystkich oddziałów katolickich
stowarzyszeń kobiecych, p. Cywiński im.
Zw iązku Tow. Robotników Katol. na diece
zje gnieźnieńską i poznańską oraz w im.
bydgoskiego okręgu Związku Tow. Robotn.
Kat, Pozatem składali życzenia przedstawi-

.ciele bratnich . organizacyj. Odśpiewaniem
hymnu S. M . P . zakończono uroczystościo
we zebranie.

Po wspólnem obiedzie, spożytym w ogro
dzie Resursy Kupieckiej, młodzież udała się
na stadjon miejski, gdzie odbyły się zawody
sportowó. Wyniki podamy na innetn m iej
scu.

Jubileuszo'wy zlo-t S. M . P. okręgu byd
goskiego był wielką manifestacją wiary
Chrystusowej naszej młodzieży z pod zna
ku Krzyża i Orla Białego i miał przebieg
imponujący. Popierajmy tą młodzież i ko
chajmy ją!

Uporczywe zaparcie, katary grubej
kis zki, wzdęcia, osłabi-one funkcje żo
łądkowe, zastoina ogólna, osłabione

funkcje wątroby, bóle w bokach i pod
żebrami przechodzą przy używaniu ra
no i wieczorem po szklaneczce natural
nej wody gorzkiej Franciszka-Józefa.

psuło markę. Ale i kto inny.
— No...
— A nasi bohaterowie powietrzni — bracia

Adamowicze. Przecież o wiele więcej mó
wiłoby się o ich wyczynie', gdyby kapitan Roehm
był naprzykład odłożył swoją buntowniczą im
prezę choć na parę dni. Lot Adamowiczów
byłby przynajmniej tematem bezkonkurencyj
nym. A tak to nie wiadomo, czem się bardziej
cieszyć. Czy z cudzego nieszczęścia, czy ze

swojego, polskiego szczęścia.
— Szlachetniej w każdym razie będzie ob

jawiać radość ź potoodu nowego triumfu pol
skiej woli. Bo lot Adamowiczów to jednak
przedewszystkiem wielki rekord silnej woli.

— I jeszcze jednem zaimponowali ci uparci
lotnicy. Że obyli się bez jakiejkolwiek karoty.
Nie oglądali się na żadną pomoc materjalną.
Ciężką pracą dorobili się jakiego takiego ma
jątku na wodzie sodowej i postawili wszystko
na jedną kartę, aby spełnić cel swego życia.
To jest coś warte.

— Nie można się więc dziwić, że Warsza
wa czekała ich przylotu z niecierpl-iwością.
Bydgoszcz miała pozatem przecież swoją lo
kalną sensację.

— Regaty?
— Oczywiście. Cóż może być dla nas bar

dziej istotnego, jak coroczne wędrówki na tor

regatowy do Brdyujścia. Żebyśmy tak byli
jeszcze ósemki wygrali...

— Żeby... Ale nie można wymagać zbyt
wiele. Na drugi raz się poprawimy. Początek
już został zrobiony w innych biegach. Zwy
cięstwo nie jest wcale niemożliwe.

— Pewnie. Mogą Polacy przelecieć przez
Atlantyk, to tembardziej powinni umieć pobić
Niemców w wioślarstwie. Tylko trzeba umieć
chcieć zwyciężyć. ,,Oni mogą wszystko mieć,
byle tylko chcieli chcieć" — powiedział Wy
spiański.

— I miał rację.
'

(hak).

I

B*okłesie ni

dzisiejszy
o godz. 10

Termometr wskazywał dziś rano



(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam ?

,Gastronomja" Hotel i Restaur., Dworcowa 19.

Fryzjerzy;
Formanowski, Mostowa 12, tel. 856. Salon fry

zjerski dla pań i panów. Trwała ondulacja.

Gdzie się wykąpię?
W zakładzie ,,Sanitas", Gdańska 27. Kąpiel od

zł 1,20.

Restauracj(e:
Restauracja i kawiarnia Berendt, Dworcowa 6

Kawiarnia ,,Europa", Gdańska 10. Dancing d(

Kabarety:
,,Oaza'* pierwszorzędny kabaret, ul. Pomorska 19.

Gdzie i co kupię?
Be-De-Te - Bydgoski Dom Towarowy — Gdań

ska 15. Największy dom tow. Polski Zact

H. Kaszubowski, s. z o. p. Długa 22. Zegarki, biżul
F. A. Matz, Śniadeckich 49, Stary Rynek 19, te

1323. Bławaty, firany, trykotaże, galanterj
oraz wszelkie artykuły kąpielowe.

Skład obrazów J. Kwella przeniesiony Gdań
ska 65.

Express krawiecki. Chcesz być wytwornie n

brany, dzwoń 10-70. Odświeżenie i praso
wanie garnituru 1 zł.

Drukarnia Bydgoska S. A., Poznańska 12-14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupiecki
i dla towarzystw — szybko, czysto i tanie

pociągów z Bydgoszczy

Toruń-Warszawa 2,37,6.50, 8.05, 9.57, 12.94 . 13.5

15.30, 15.58, 18,01, 19.58, 2 1 .3 5 (tranzylowyl, 23.1
Tcrew-Gdańsk-Gdynia 0.40, 3.10, 3.56, 6.50 7.3!

12.06, 12,13, 12 .59 , 13.18, 15.36, 17.17, 2 0.03 , 20.1'
Kościerzyna-Gdynia 8.13, 15.45.

Rynkowo 16.10, 20.25 (w niedziele i świeia od20/y-2dX
Nakło-Piła 0.01, 6.15, 10.35, 14.45, 19.46.
Unisław-Brodnica 4.55, 8.11, 13.45, 16.10, 21.50,
Inowrocław-Poznań 2.35, 3.50, 6.20. 11.45. 13.40.

18.10. 20.40, 2 2 .2 5 , 23.15.

Wqgrowiec-Poznań 5.00, 10.32, 13.26, 18.54.
Inowrocław-Karainice-Merby Nowe 13.40, 23.1i

Zwycięzcy wczorajsz
Na zdjęciu u góry z lewej triumfatorzy biegu

czwórek ze sternikiem. Stoją Braun, Szrajda,
Ciechanowski, Zieliński i sternik Cegielski,
wszyscy z B. T. W. — U góry z prawej widzi
my zwycięzców w biegu dwójek bez sternika.
Są nimi Gdańszczanie Holz i Riicker z ,,Dan-
ziger Ruder-Verein". — Na dole z prawej tri
umfatorzy biegu czwórek wagi lekkiej. Są ni
mi również członkowie ,,Danziger Ruder-Ver-
ein”. — Na dole z lewej strony zwycięska za
łoga Klubu Wioślarskiego z r. 1904 Poznań
w składzie następującym; Jurkowski, Górski,
Szenkler i Mikołajczak.

(kj.). Wczorajsze wielkie, międzyklu-
foowe regaty wioślarskie na torze rega
towym w Brdyujściu zgromadziły tłu
m y publiczności. Nic dziwnego. Rega
ty wczorajsze były przecież generalną
próbą sił przed mistrzostwami Polski.

Niestety drużyny bydgoskie naogół za
wiodły i nie osiągnęły wczoraj żadnych
poważniejszych sukcesów. Zawiodły
również drużyny poznańskie, w prze
ciwstawieniu do osad warszawskich,
które odniosły bardzo poważny sukces.

W yniki techniczne są następujące:
'W czwórkach półwyścigowych pań Byd

goski Klub Wioślarek w czasie 5,14 sek. od
niósł piękne zwycięstwo nad osadą Akad.
Związku Sportowego Warszawa, która przy
była do mety w czasie 5:22,0 sek. Na trze-
ciera miejscu przybyła osada Pocztowego
PrzvSp. Wojskowego Bydgoszcz.

W czwórkach pań zwyciężyła walkowe
rem osada Bydgoskiego Klubu Wioślarek,
która przejechała tor regatowy w czasie
5:23,2 sek.

Czwórki półwyścigowe ze sternikiem
przyniosły zasłużone zwycięstwo Warszaw
skiemu Towarzystwu Wioślarskiemu w cza
sie 6:49,8 sek. nad osadą Danziger Ruder-
Verein, która przybyła w czasie 6:50,8 sek.
Klub Wioślarski z 1930 r. Kalisz (osada, dru
ga') przybył na trzeciem miejscu w czasie
6:54,2 sek.

W ósemkach nowicjuszy zatriumfował
Akademicki Związek Sportowy z Poznania,
przybywając do mety w pięknym czasie
5:51,8 sek. Na drugiem miejscu przybyła o-

sada klubu wioślarskiego Gryf w czasie
5:55,8 sek. Na trzeciem miejscu Ruder-Cłub
,,Hansa” Gdańsk w czasie 6:00.8 sek.

W czwórkach ze sternikiem jedyne zwy
cięstwo dnia odniosła załoga jBydgoskiego
Towarzystwa Wioślarskiego (BTW) w cza
sie 6:05,8 sek., bijąc osadę gdańskiej Yiktn -

rji, która przybyła do mety w czasie 6:07
sekund, na trzeciem miejscu Warszaw
skie Tow. Wiośl. w czasie 6:23,6 sek.

W czwórkach młodszych zwyciężyła osa
'da warszawskiej ,,Wisfy" w czasie 6:27,2 s.

nad Kolejowym Klubem Wioślarskim z Byd
goszczy, który przybył do mety w czasie
6:30 sek. Osada Bydg. Tow. Wiośl. przybyła
na trzeciem miejscu w czasie 6:35,8 sek.

W jedynkach nowicjuszy Hopnel z Poz
nańskiej Polonji zwyciężył w czasie 7:45 sek.
.Szarzewskiego z Klubu Wioślarskiego To-

7ch międzyklubowych zawodów m

ruń, który przepłynął tor w czasie gorszym
o 9 sekund.

W najbardziej trudnym biegu klasycz-
nym czwórek bez sternika po zaciętej walce
wygrał Klub Wioślarski z r. 1984 Poznań,
zwyciężając osadę BTW. (6:07 sek.). Osada
Warszawskiego Towarzystwa Wioślarskiego
z powodu silnego, bocznego w ia tru , ze
pchnięta została na pale i wycofała się.

W czwórkach półwyścigowych wojsko
wych zwyciężyła zasłużenie sekcja wojsko
wa Klubu Wioślarskiego Toruń w czasie
6:51,4 sek. Na drugiem miejscu osada I-sza
sekcji wojskowej B TW . , w czasie 7:02,2 sek.

W dwójkach podwójnych Warszawskie
Towarzystwo Wioślarskie w czasie 6:23 za
triumfowało nad poznańska Polonją, która
przybyła do mety w czasie 7:05 sek.

W czwórkach półwyścigowych nowicjuszy
wysunął się na czoło Kolejowy Klub Wio
ślarski KPW. z Bydgoszczy, który po nie
zwykle ambitnej walce w czasie 6:43,4 sek.
zwyciężył osadę Akad. Zw. Sport, z Pozna
nia (6:47,4 sek.), na trzeciem miejscu Klub
Wiośl. G ryf z Bydgoszczy w czasie 6:51, na

czwartem Warsz. Tow. Wiośl. w czasie
6:55,2 sek.

W ósemkach młodszych ładną, formę wy-

Siedmiu podoficerów,

Było ich siedmiu, dzielnych szarż KOP'u.
Przebywali w Łachwie na Polesiu i jednego
dnia przyszło im na myśl wspólnie spróbować
szczęścia. Złożyli się po 10 zł. Kupiłi 7 ćwiar
tek losów loterji państwowej, przyczem wszel-
kiemi wygranemi mieli się dzielić w równych
częściach. I los się uśmiechnął.

Na jedną ćwiartkę nr. 137.215 padła wielka

wygrana 100.000 zł w pierwszej klasie. Sierżan
ci Bursche, Łowczyc, Perył i Preis, chorąży
Szarek i plutonowi Chełstowski i Ciejpa weszli
w posiadanie sporych sum, Dwóch z nich, któ
rych fotografje podajemy, przybyło do War
szawy padjąć gotówkę. ,,Cóż panowie będą
dalej robić" — pytamy.

— Ano nic. Każdemu z nas ,,flota" się
przyda. Spółki naszej nie rozwiązujemy i da
lej grać będziemy. W lipcu mamy ochotę wy
grać 300.000, w sierpniu 300.000. a we wrze
śniu miljon.

— Brawo! To się nazywa animusz żołnier
ski.

Z drugiej strony Polski — w Gdyni — na

ten sam numer wygrała posiadaczka drugiej

torze w Brdyujściu.
kazała osada warszawskiej Wisły, która też
zwyciężyła zasłużenie w czasie 6:01 sek., bi
jąc Bydgoskie Tow. Wioślarskie (6:06). Osa
da gdańskiej Hansy zawiodła, przybywając
do mety w czasie 6:18,2 sek.

W dwójkach bez sternika bezkonkuren
cyjne zwycięstwo odniósł Danziger Ruder-
Yerein (6:59 sek.), bijąc Klub Wioślarski z r.

1904 Poznań (7:12,2 sek.). Osada Tow. W io 
ślarskiego w Płocku przybyła na drugiem
miejscu w czasie 7:04,2 sek. O drugie m ie j
sce rozegrała się zacięta walka na finiszu.

W czwórkach wagi lekkiej osada Danzi
ger Ruder-Verein zwyciężyła bardzo efek
townie w czasie 6:30 sek. Na drugiem m iej
scu Poznański Tow. Wiośl. Tryton, które u-

zyskało czas gorszy o jedną sekundę. Na
trzeciem miejscu osada Klubu Wiośl. Wisła
Warszawa.

W jedynkach młodszych Szarzewski z

Klubu Wiośl. w Toruniu w czasie 7:50,4 sek.
zwyciężył Koczobuta z Akad. Zw. Sportowe
go Warszawa (7:54,4 sek.).

W czwórkach nowicjuszy zwyciężył Ko
lejowy Klub Wioślarski Bydgoszcz w czasie
6:29,4 sek. nad Akad. Zw. Sport, z Poznania
(6:30,2 sek.). Osada poznańskiej Polonji u-

amerykanka t spółka.

ćwiartki, panna Sieroczyńska. Sąsiedzi nazywa
ją ją ,,Amerykanką", gdyż jest reemigrantką z

Ameryki. Za wielkiemi wodami nie znalazła
szczęścia, dopiero tu w kraju los ,jej zaczął
sprzyjać. Początkowo nie przelewało się,
wkońcu znalazła posadę, a teraz znów okrągłe
20.000 zł pozwoli jej się urządzić. Zamierza
wybudować sobie w przyszłości domek w Gdyni.

Trzecia i czwarta ćwiartka tego szczęśliwe
go losu znalazła się również w rękach spółki.
Za jedną z nich zainkasował pieniądze ks. P.
z Kępna, o czem już donosiliśmy, w imieniu
kilkunastu udziałowców. Przy tak licznej spół
ce grali prawie bez ryzyka, gdyż posiadali kil
kanaście różnych ćwiartek. Dlatego też nie
otrzymali tyle, co czterech pracowników zarzą
du gminy Doraźne w pow. kostopolskim. Po
siadali oni wspólnie czwartą ćwiartkę numeru

137.215. I teraz pp. Drobot, Epifanowicz, Plą-
skowski i Sołonienko zainkasowali po 5.000 zł,
I ta spółka wysłała po odbiór gotówki dwóch
z nich, których podobiznę podajemy. Mają
i oni nadzieję, że interes udziałowy będzie się
dalej rozwijał i w każdej klasie główna wy
grana im przypadnie.

Sr.09.

plasowała się n a trzeciem miejscu, przyby-i
wając w czasie 6:38,6 sek.

W biegu jedynek o nagrodę przechodnią
ofiarowaną przez p. Bolesława Kasprowicza
w Gnieźnie zwyciężył dr. Tilgner z Warsz.
Tow. Wiośl. w cząsie 7:22,6 sek. N a drta
giem miejscu ślesicki z warsz. W isły w cza.i
sio 7:39,8 sek.

Największą, sensacją dnia był główny;
bieg ósemek o mistrzostwo Bydgoszczy.
Po bardzo zaciętej walce zwyciężyła o*
sada mieszana gdańskiej Viktorji i

Danz. Ruder Verein w czasie 5,29. Na

drugiem miejscu Bydg. Tow. Wiośl. w

czasie 5,31. Na trzeciem miejscu Klub
Wiośl. z r . 1904 Poznań w czasie 5,39%.
Warsz. Tow. Wiośl. uplasowało się na,
czwartem miejscu.

Organizacja techniczna zawodów bez

zarzutu.

Kapitan zastrzelił żonę.
Tragedja rodzinna w Chełmnie.

W ub. sobotę Chełmno wstrząśnięte
zostało w'iadomością o tragicznem zaj
ściu w domu kapitanostwa Ustrzyckich.

Około godz. 2 po poł. w mieszkaniu

kpt. Ustrzyckiego z 66 p, p. usłyszano
strzał rewolwerowy. Sąsiedzi, którzy,
wtargnęli przemocą do mieszkania, za
stali tam przeraźliwą scenę. W kałuży
krw'i leżała martwa na podłodze 29-let-
nia żona kpt. Ustrzyckiego, do której
śniiertclny strzał oddał w trakcie

sprzeczki małżeńskiej jej własny mąż.
Władze wojskow'e natychmiast aresz

towały zabójcę. Ofiara zabójstwa osie
rociła dwoje nieletnich dzieci.

i........------------

ZMARLI:
Ś. p. Juljanna z Dembków Dembieńska,

matka ks. Józefa Dembieńskiego w Nowem-
mieście nad Drwęcą.

Ś. p. Wincenty Gołębiewski, la t 83, w

Grębocinie.

Str. 10. ^DZIENNTK BYDGOSKI” wtorek', dnia 3 lipca 1934r,
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Niedziela wielkich sensacyj
na tarza ratgaiaajym ęjęjBrdyujścia.
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Rozwiązanie S. A. na horyzoncie?
Berlin, 1. 7.

zwyczajnych
(PAT). Na podstawie nad-

pełnomocnictw, otrzyma
nych od kanclerza H itlera w stosunku
do grup S. A. okręgu Berlin-Branden
burgia prem je r Goering wydał szereg
rozkazów do podległych m u form aeyj.
Goering zarządzi! bezwzględne i surowe

karanie za krytykę egzekucyj przeprowa
dzonych z rozkazu wodza, za próby
dyskutowania z rozkazów i działalności

Hitlera bądź upoważnionych przez nie
go przywódców ruchu i przez organa

państwowe.

Wydany dla S.A. urlop ma być w ca
łej rozciągłości utrzym any, przyczem
szturmowcom wzbronione jest w tym o-

kresie noszenie mundurów, jak również

sztyletów honorowych. Wszyscy do-

Berlin, 1. 7. (PAT). Wrażenie, jakie
wydarzenia ostatniej doby wywołały w

Berlinie nie osłabło mimo późnych go
dzin. O północy liczne tłum y zaległy
place i główne ulice miasta, żywo dy
skutując i omawiając zajścia i naj
sprzeczniejsze wiadom ości.

Samobójstwo w otoczeniu
Papena.

Berlin, 1. 7. (PAT). W edług obiega
jących pogłosek, szef prasowy wice
kanclerza Papena v cn Bose popełnić
m ial samobójstwo w chwili, gdy policja
przeprowadzała rewizję w jego biurze,
mjęsżczącem się w gm achu wicękanc-
lerstwa. Mówią również o samobójstwie
adjutanta wicekanclerza Tirschky'ego.

Roehm został zastrzelony.
Berlin, 1. 7. (PAT). Wiadomość o

- śm ierci byłego szefa sztabu szturmów'ek

Roehpia została obecnie ze strony urzę
dowej potwierdzona. Dziś o godz. 19,40
niemieckie biuro informacyjne ogłosiło
następujący, kom unikat: Byłemu szafo-

Jg w i sztaba. Boehzmtwi - dano okazję .do
!/ '

wyciągnfęcia końsekweńcji ż jego zdra
dzieckiego postępowania. P onieważ te
go nie ucz5'n ił został zastrzelony.

Goebbels zapowiada czystkę.
Warszawa, 2. 7. (Tel. w ł.) Czystkę

wśród oddziałów szturmowych zapowie
dział wczoraj minister Goebbels przez
radjo, dopóki nie będą wytępione wszyst
kie niezdrowe i niemoralne czynniki.
Akcja tępienia żyw'iołów w'ywrotowych
prowadzona jest zarówno przeciwko pra
wicy, jak i radykałom w obozie własne
go stronnictwa. W ielu byłych genera
łów Reichswehry z czasów przed Hitle
rem zostało aresztowanych.

Zaburzenia we Wrocławiu.
Wrocław, 1. 7. (PAT). W związku z

zast'rzeleniem prezydenta p olic ji oraz

,-szefa S. A. w prowincji śląskiej Hein-
sea, w nocy i soboty na niedzielę m iały
miejsce manifestacje uliczne, połączc-

wódcy S. S. włącznie do dowódcy cho
rągw'i mają pozostać do odwołania w

miejscach swego zamieszkania. Rozka
zy służbowe w'ydawane będą osobiście.
Straż sztabowa grupy S. A . okręgu
Berlin—Brandenburgja oraz przywódcy
sztabu tej grupy pozostają z nieiiczne-

mi wyjątkami w aresztach.

Szczegółowe śledztwo ma ustalić, czy
dzialali świadomie i czy mają, być po
ciągnięci do odpowiedzialności. Ż w c ly .

wanie zebrań formaeyj chociażby tylko
w celu oświadczeń ich członków w du
chu prorządowym jest również zabro
n io n e . Dowództwo nad wyższą grupą
S. S. okręgu Berlin-Brandenburgja
objął z rozkazu kanclerza H itlera gene
rał żandarmerji Daluege.

ne z aresztowaniem wielu osób, tak cy
wilnych jak i członków S, A. Areszto
wani nie stawiali opcru. Wznosili oni

okrzyki na cześć Hitlera,

Relcftswehra dziękuje Hitlerowi.
Berlin, 1. 7. (PAT). Minister Reicbs-

wehry generał Blómberg wydał rozkaz
do armji, w którym m', in. czytamy:
Wódz z Żołnierską stanowczością i

wzorową odwagą zdruzgotał buntowni
ków i zdrajców. My jako przedstawi
ciele s iły zbrojnej całego narodu stojąc
zdała od walk wewnętrzno-po1itycz
nych. składamy podziękowanie za c-

fiamość i wierność. Stan alarmowy zo
stał wszędzie zniesiony.

Bcichswehra i Stahlhelm.

Berlin, 1. 7. (PAT). Pb północy 25

samochodów z Reichswehrą i Stahłhel-

mera w hełmach stalowych, uzbrojonych
w karabiny przejechał przez Kurfursten-

damm, wywołując olbrzymie wrażenie.

Dostęp do u lic y W iłhelm strasso jest
zamknięty.

Burza nad Warszawa.

Warszawa, 2. 7. (Tel. wł.). Wczoraj
wieczorem przeszła nad Warszawą
gwałtowna burza. Woda zalała kilka
barów warszawskich oraz znany luksu
sowy dancing ,,Adria'* . Zawezwano straż

pożarną, która wodę wyporhpowala.
Zalana została m. in. również cukier
nia Bliklego. Pozatem piwnice zostały
zalane w pałacu, gdzie mieszka m inister

Bpck. Szkody są ogromne. Kom uni
kacja tram wajowa została przerwana.

PROGRAM W KINACH.

AD RIA powtarza dziś film, w którym Lo-
retta Jótjng i Cortez st'worzyli niezwykle pięk
ne kreacje, p. t . ,,Przygoda o północy".

APOLLO (ul. Krasińskiego 23) wyświetla
pierwszy film indyjski dźwiękowy pt. ,,Wani-
ma". Jest to o wysokich walorach arcydzieło

KRISTAL powtarza premierę arcydzieła re-

żyserji Joe May'a p. t . ,,Miłość w ancie", naj
większy sukces twórcy arcydzieł tego reżysera,
to dramat kobiety, walczącej o swą godność
i o siebie już od wczesnej młodości.

MARYSIEŃKA. Dziś powtórzenie czarow-

nej, fantastycznej bajki egzotycznej pt. ,,Żółty
książę", w której po raz pierwszy razem wy
stąpią ulubieniec całego świata Ramon Novarro

i utalentowan tragiczka Helena Hayęs.
REWJA. Dziś wielki interesujący program

w 3 częściach: Potężny film reżyserji Henry
Kinga p. t, ,,Niepotrzebna matka", dramat zła
manego serca matki. W roi. gł. Mac March,
James Dunn. Pozatem arcyciekawy wschodni
film pt. ,,Faworyta maharadży". Na scenie rew-

ja. Występy artystów z ulubieńcem publiczno
ści Olesławskim na czele. Początek o 5.

j*ii.i ....

Slau wody na Wiśle duia 2. 7. 1934.

ZąWichóst 126; Warszawa 72; Płock

37; Toruń 22; Fordon 25; Chełmno 04;
Grudziądz 19; Eorzeniewo 26; Piekło
— 45; Tczew — 75; Einlage 2.26; Schie-
venhorst 2,48.

ZeśM/iattastalowychbicepsów.

na
MORDERCZA WALKA SZTEKKERA Z NIELSENEM. - WALKI ZAPAŚNICZE NAJULU-

BIEŃSZĄ ROZRYWKĄ BYDGOSZCZY. - PR ZYPADKOWA PORAŻKA SZCZERBIJSKIE4
Go. - REZULTATY Z SOBOTY I NIEDZIELI.

Turnieje zapaśnicze są najulubieńszą roz
rywką Bydgoszczy. To też nic dziwnego, że
z chwilą przybycia do turnieju bydgoskiego
mistrza Teodora Sztekkera ogród Resursy Ku
pieckiej jest codziennie wypełniony do ostat
niego miejsca. Szczególnie płeć piękna, która
jest licznie reprezentowana, bierze żywy udział
w walkach, żywo oklaskując zapaśników,

W sobotę mistrz Sztekker odniósł swój dru
gi sukces, zwyciężając Kócha już w 2 min.
swym ulubionym inłynkienj. Nie powiodło się
Szczerbinskiemu, który poniósł — przypadko
wą zresztą — 'porażkę w walce z von Sydo-
wem. Poznańczyk Wieloch w 18 min. pokonał
Duboisa. Zwycięstwo to, niczem nie odbiega
jące od regulaminu, wywołało niesłuszne pro
testy pewnej części publiczności, nie orientu
jącej się w przepisach. Cyklop Szymkowski nie
rozegrał walki z Leskinowitschem. Nielsen w

walce amerykańskiej w 13 min. pokonał Be-
linga.

W niedzielę von Sydow zremisował walkę
z potężnym Cyklopem Szymkowskim. Wieloch

w 6 min. pokonał Ujbę. Dubois w 24 min,
pokonał Gomolę. Leskinowitsch w 17 min. po
konał Belinga. Najwięcej emocyj przeżywała
publiczność podczas walki Sztekkera z żywio
łowym Nielsenem. Obaj przeciwnicy rozwinęli
mordercze wprost tempo, Arbiter p. Brański
narażając się ńa kontuzję (o co nie trudno jest

podczas wkraczania pomiędzy bezwzględnie
walczącymi przeciwnikami), musiał co chwila
mitygować zawziętych przeciwników. Zwłaszcza
Nielsen, który nie może odzwyczaić się od
tricków amerykańskich, sprawił wiele bólu
Sztekkerówi, który zkolei odwzajemnił się nie
mniej boleśnie. Walka w ciągu trzech rund nie
dała rezultatu. Obaj przeciwnicy opuścili ring
mócnó poturbowani: Sztekker ma rozbity nos,
Nielsen zaś naruszony ząb...

Dziś w poniedziałek walki zapowiadają się
niezwykle ciekawie. Walczą Sztekker-Leskt-
nowitsch, decydująca Nielsen— Cyklop Szym
kowski, von Sydow—Rogenbaum, Szczerbiński-
Beling i decydująca Wieloch—Gomola.

Wszystkie
zmarszczki

ZNIKŁY!
po 6-u tygodniach

W jednej z klinik Wiedeńskich znakomity le
karz stosomał codzienne pięciominutoute zabiegi
kosmetyczne na łuiarsy 6i-letniej kobiety. Po 6-ciu

j tygodniach wszystkie zmarszczki znikły całkowi
cie. Odzyskała ona świeżą, dziewczęcą cerę. Doś
wiadczenie to zostało powtórzone jak donosi
dziennik Medyczny w Wiedniu, na innych kobie
tach od 6o-iu do 70-iu lat z takimźe samym
zdumiewającym wynikiem.

Obecnie dzieje tego cudu są obwieszczone ut
całym śmiecie. Każda kobieta może osobiście się
0 tem przekonać. Profesor Uniwersytetu Wiedeń
skiego Dr. Stejskal odkrył, że zmarszczki są spo
wodowane przez zanik pewnych składników ży
wotnych skóry. Po latach poszukiwań zdołał on

wydobyć te cenne składniki ze skóry starannie
wybranych młodych zwierząt Produkt ten naz
wał on ,,Biocel". Wyłączne prawa do korzystania
z tego cudownego wynalazku zostały nabyte ko
losalnym kosztem przez firmę Tokalon. ,,BioceI".
w połączeniu z innemi żywotnemi I odżywczeml
składnikami, wchodzi obecnie w skład znakomi
tego Odżywczego Kremu Tokalon ,,Biocel", kolor
różowy. Odmiadz* on skórę, usuusa zmarszczki
1 ściąga zwiotczałe mięśnie twarzy. Kobiety 50 let
nie łub 60-letnte mogą osiągnąć młodzieńczą
piękność, której pozazdrości niejedna młoda dziew
czyna. Gwarancja 50.000 zł. za szczęśliwy wynik,
lub zwrot pieniędzy. 12262

Bank Polski płacił w dniu 2, 7. 1934 r.

dolary .amerykańskie 5,25-5,26
funty szterlingów 26,58
franki szwajcarskie 171,79
franki francuskie 34,83
guldeny gdańskie 172,11
liry włoskie 45,16
floreny holenderskie 358,40

Z żMjfcifM towarzystw'
Daia 2 lipca br.

Godz. 15,00: Zw, Inwalidów Cywilnych, Zebra
nie u p. Mellera, pl. Piastowski 17.

Godz. 16,30: Bydgoski Klub Pływacki. Zebra
nie młodzików w pływalni wojskowej.

Godz, 17,00: Sekcja pływacka Sokoła IIII. T re
ning w piłkę wodną. Komplet konieczny
ze względu na mecz.

Godz. 20,00: Placówka I ,,Macierz'*. Zebranie

plenarne w lokalu p. Żelaznego,
— S. M . P. ,,Gwiazda". Zebranie zarządu w

salce parafialnej.
Klub mandolinistów ,,Lutnia". Dziś lekcja

dla kursistów w hotelu Lengning.
Dnia 3 lipca br.

Godz. 19,W): Zw. Weteranów Powstań Naród.
R. P. z r. 1914-19 koło Bydgoszcz. Zebranie

plenarne z referatem w Resursie Kupieckiej,

Kupimy natychmiast

także używany, posiadającego do 8 łącznic
za gotówkę. Oferty prosimy kierować do

Urzędu Pocztowego Bydgoszcz, skrytka
pocztowa 155. 02308

Urządzenie
składowe kupię. Oferty

Urządzenie" filja Dwor
cowa 5. (12305

Dom
masywny, w dobrem poło
żeniu w Tczewie, Nowe-
miasto do sprzedan'a . Zgło
szenia D ziennik Bydgoski,
Tczew, 02298

Morele
Dalcszczyckie pierwszego
gatunku zł 9.50, drugiego
zł 8, miód kuracyjny 14.50

Pięciokilogramowe opa
kowanie franko zaliczką.
Bracia Baltucb, Zalesz
czyki. ( 1*2280

Deering
kosiarkę dobrze utrzy
maną sprzeda. Bydgoszcz,
Dworcowa 104. (6900

Tanio
na sprzedaż sypialnia, ze
gar i inne rzeczy. Sena
torska 15, m. 6. (6927

Stałę (12993
egzystencję życiową zape
wnią sobie solidne, praco
wite panie przy kilkugó-
dzinńem zajęciu w mieście.
Praca stała i dobre wyna
grodzenie. Fachowość nie
wymagana, własne wyszko
lenie na miejscu bezpłatnie.
Wymagane: ujmująca pre
zencja, wiek powyżej 22 lat.

Zgłoszenia osobiste z doku
mentami,poniedziałek 9—12
i 3 -5 Śniadeckich 22—3.

Wózek
dziecięcy w dobrym sta
nie na sprzedaż. Jagiel
lońska 23, m . 10. (6920

Tanio
sprzedam łóżeczko dziecięce
garnitur koszykowy. Babia
Wieś 6, mieszk. 2. (12301

Nowoczesno
skrzydło Bluthnera kon
certowe na bardzo korzy
stnych warunkach na

sprzedaż. Oferty Foleń-
ski, Bydgoszcz, Gdańska

81, m. 6. 02302

Służąca
do restauracji zaraz potrze
bna. Zgłoszenia restauracja
Stary Rynek 21. (12239

Chłopak (6923
do konia potrzebny. Śnia
deckich 80, Konieczny.

dDl Pannę
do podawania rutynowa
ną przyjmie znana Ka
wiarnia, Ziemiańska Po
morska 5. (l2303

Słuięca
do wszelkich prac z go
towaniem potrzebna. Ja
giellońska 2, m . 19. (12306 Pannę

do podawania rutynowaną
przyjmie znana Kawiar
nia iZiemiańska, Pomor
ska 5. (123Q3

Uczennica
fryzjerska potrzebna. Bu
dziński, Focha 16. (l2307

Korepetytora
który przygotuje do egza
minu VII. kl . gimn. poszu
kuję. Oferty Dziennik Byd
goski pod A'TI.* (l2300

Dziewczyna
wiejska poszukuje posady,
dobrem świadectwem, sa
modzielnie gotować, zna

się dobrze na gospodar
stwie domowem. Oferty
filja pod ,,Wiejska". (6907

Poszukuję
portjerstwa. Oferty ,,Ślu
sarz" filja. ~ (6932

Zaufana
i uczciwa dziewczyna po
szukuje posady, albo sprzą
tanie biura. Oferty filja
, Zaufana*. (69Ó3

DZIERŻAWY

Wydzierżawię
resztówkę 60 mórg przy
Bydgoszczy, dom 10 po
koi, ogród! Kieliszek, Pl.
Piastowski 15. (6914

Wydzierżawię
dom, stajnię, mórg ogro
du, czynsz 45 zł. Kieliszek
Plac Piastowski 15. (69l3

Sktad
z pokojem w ruchliwej
ulicy do wydzierżaw'ienia
zaraz korzystnie. Ul. Het
mańska 1. (6899

Sktad
z mieszkaniem i przyboczn.
ubikacjami, nadający się na

każ.dą branżę, w dobrem

położeniu przy dworcu
w Laskowieach jest zaraz

na dobrych w'arunkach do

wynajęcia.Zgłoszenie Claus-
Dólsk, pow. Swieci8. (12299

EZmZDl
Pokoik

Chrobrego 16,1 ptr. (6926

Umeblowany
Warszaw'ska 7 -4 . (6924

Pokój (t2254
umeblowany, lepszy, sło
neczny, dla 1 lub 2 pań,
zaraz. 20 Stycznia 19-4 ,

Pokoje
umeblowane. Sienkiewi
cza 38-6 . (6683

Elegancki (6910
pokój. Pomorska 3.

Sympatyczny
pokój, słoneczny frontowy
osobne wejście utrzyma
niem lub bez wynajmę.
Sienkiewicza 40, m.5. (6906

LETNISKA
m

Letnisko

poszukuje rodzina, wa
runek: las, w-oda, dobre

utrzymanie lub bez i ko
munikacja. Of. filja Dz.

pod rRodzina*. (6919

I j ZGUBY 3

Unieważniam

zgubioną książkę wojsko
wą i metrykę. Bernard

Brążkiewież, Petersona
11-4 . (69t8
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Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego, rewiru I I I w ChOj

nicach, uł. Angowicka 3, obwieszcza na zasadzie ar

679 k. p. c. że dnia 24 sierpnia 1934 r. o godz. 10-te;
w oberży p. Zakrzewskiego w Lichnowach k. Chojnic
odbędzie się sprzedaż przymusowa z publicznej licy
tacji zabudowanej nieruchomości wiejskiej, składa
jącej się z domu mieszkalnego, 2-ch stodół, 2 małych
ogródków, podwórza, 2 chlewów, i 4734,70 ha. roli.

Nieruchomość jest położona w Lichnowach pow.
Chojnicki, zapisana w księdze wieczystej Lichnowy,
karta 12, Sądu Grodzkiego w Chojnicach i obejmuje
powierzchnię 4734,70 ha., która stanowi własność
Kazimierza Rhodego i jego żony Marji Rhode ur.
Schulz zamieszkali w Lichnowach.

Powyższa nieruchomość została oszacowana na

51.918,60^ zł. (pięćdziesiątjedentysięcy-dziewięćset-
osiemnaście złotych i 60 gr.) Sprzedaż rozpocznie
się od ceny wywołania t. j. od kwoty 38.940 zł. (trzy -

dzieściosiemtysięcy-dziewięćset-czterdzieści zł.)
Roczna kwota podatku budynkowego wynosi

14,40 mk. czysty dochód podatku gruntowego 55,96
talarów, zaś roczna wartość użytkowa 3 6 0 ,

- mk.
Licytant przystępujący do przetargu powinien

złożyć rękojmię w gotowiźnie w k-wocie 5195,— zł,
albo w takich papierach wartościowych bądź w ksią
żeczkach wkładowych, instytucyj w których wclno
umieszczać fundusze małoletnich. Papiery warto
ściowe przyjęte będą w wartości % części ceny
giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warun
k i licytacyjne o ile dodatkowem pubłicznem ob
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości w'a
ru nki odmienne. Prawa osób trzecich nie będą
przeszkodą do licytacji i przysądzenia w-łasności na

rzecz nabyw-cy bez zastrzeżeń jeżeli osoby te przed
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wnio
sły-powództwo o zw-olnienie nieruchomości lub je;
części do egzekucji i że uzyskały postanowienie
właściwego Sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją
t. j. od 10 sierpnia 1934 r. wolno oglądać nierucho
mość w dni powszednie od godz. 8 do 18, akta zaś
postępowania egzekucyjnego można przeglądać w Są
dzie Grodzkim w Chojnicach.

Jednocześnie wzywam organ w-ładzy publicznej
i instytucje publiczne powołane do zgłaszania nale
żności z tytułu podatków i innych danin publicznych
aby najpóźniej w - terminie licytacji zgłosiły zesta
wienia podatków i innych danin publicznych, nale
żących po dzień licytacji pod rygorem utraty mo
gącego służyć z ustawy pierwszeństw zaspokojenia.

Chojnice, dnia 28 czerw-ca 1934 r,

12297) Kowalski, komornik.

R'icagrfcacfai SfiscaclliSSBWu.

przy ul* Kujawskiaj 4f opodal Zbożowego Rynku
Z polecenia p. Romanowskiego, zarządcy masy spad

kowej, sprzedawać będę w środę, du. 4 lipca o go
dzinie 10,30 przed połudn, na składoicy - następujące
meble i inne towary:
cylindrowe biurko, łóżko z materac., umywalki, regulator*
stoły rozsuwane, krzesła, szafy, szafonierki, dywan, lustra,
kanapy, komody, wiele szkła, porcelany i narzędzi kuchen
nych, dalej większą Ilość bielizny, garderoby damskiej, poś
ciele, powłoki na pościele i poduszki, ręczniki, serwetki,
koszule, kołdry na łóżka. M, piochowiak
publ. ust. zaprzysięż. licyt. i rzeczozn. sądowy. Bernardyńska 2, m. 4.

TAPETY
PomorslfaS.

12290

Mamy stale do oddania

ser tjlifili
chud%g (12056

D w i r Szwajcarski
Jackowskiego 26.

ŚRODEK OCHRONNY
PRZECIWCHOLERZEDROBIU

Wózki
dziecięce najnowsze mo
dele nadeszły. Ceny zni
żone. Długa 5. ( 12284

Ząbkowice
Hortensja

oraz wszelkie

części zapaso-
Iwe poleca po najkorzystniej-
jsżych cenach (l 1531

W.Kreski
Bydgoszcz, n i . Gdańska 9 .

Fotografuje
najtaniej nWiol-1, Marsz.
Focha 16. (6977

Deski sosnowe

suche odziemkowe i środ
kowe 40,35, 30, 26 i 23 mm.

skrzynkowe 16 mm. pole
cam. Także kompl. budo
wle stodół itd. J . Jaśtak,
Tartak pow.Cekcyn (Pom,)

12149

Okazja!
Gospodarstwo 368 mórg
przy tem młyn % wodny
i karpniki zaraz na sprze
daż. Zgł. filja Dzień. Bydg.
.3 68”. (g8 W

Dom (6912
piętrowy, wygody, ogród,
sprzedam za 10.000. Kie 
liszek, Plac Piastowski 15

Sprzedam
moje 28 morgowe gospo
darstwo z żywym i mar
twym inwentarzem. Ro
bert Szulz, Prądocin pow.
Inowrocław. (12243

Kamienice
2 piętrową z ogrodem,
wpłata ca. 10.000. Dobre
oprocentowanie kapitału.
Adres wskaże Dziennik
Bydgoski. (12113

Kiosk
dobrze zaprowadzony w

dobrym punkcie na sprze
daż. Wiadomość w Dzien
niku. (6850

Kawiarnie
położoną w dobrym punkcie
w Grudziądzu, sprzedam
wraz całkowitem urządze
niem. Wiadomości A. K.
Lutowski, Grudziądz, Ko
ściuszki 13. (12265

Maszynę
do szycia, pisania,' rower

męski tanio. Długa 68-8 ,

podwórze. (6908

Meble
używane sprzęty kuchen
ne sprzedam z powodu
wyjazdu. Śniadeckich 4
HI ptr. (6904

Bufetowej (12266
dobrze poleconej, fachowej
z odpisem świadectw, fo
tografją i podaniem pensji
przy wolnem utrzymaniu
poszukuję zaraz. Restau
racja Gracjan Dąbrowski,
Toruń, ul. Szczytna 2.

Zegar
i lampę wiszącą sprze
dam. Adres Dziennik Byd
goski. (12283 Fryzjerka (12246

potrzebna, utrzymaniem
lub bez. Plac Poznański U.Kajaki

niewywracające się, sprze
daż Toruńska 16. (12269 Stolarz

z kaucją może się zgłosić
Oferty Dziennik pod ,,Sto
larz”. (12244

Używany
rower damski, używana
kuchnia, cynkowa kąpiel-
ka, winda do podwyższe
nia, nóż do rznięcia sło
my, 1 cbm. desek lipo
wych 30 m/m., nowy stół
stolarski na sprzedaż. Ko
wacz, ślusarz, Sienkiewi
cza 1. (6893

Poszukuje
trio akordowe, trąbka lub
klarnetem. Kasyno Dział
dowo. (12268

Panna
do dzieci bez spania. Pod
wale 12, m. 3. (12245Ford

limuzyna w najlepszym
stanie na sprzedaż. Fabry
ka, Nowodworska 26.(1 2117

Pewna egzystencja.
Do odstąpienia na rejony
(powiaty), pierwszorzędny
przyrząd. Pierwszeństwo
dla znających nieco insta
lacje dzwonkowe. Na prze
jęcie potrzebne 150,- do
200 zł. Oferty do Dziennika
Bydg. pod ,,Patent".(12238

Oficerskie
buty używane tanio oraz

szasery podoficerskie pie
choty prawie nowe. Dwor
cowa 54-1. (12294

Radioaparat
maszynę do szycia ,,Sin
gera" kanapy, fotele sprze
dam 15 — 19-tej. Sienkie
wicza 35-1. 412293

Dziewczę
do dziecka potrzebne. Szy
perska, Poznańska 7.(12289

Pomocnik
fryzjerski damsko - męski
z bartą rzemieślniczą po
trzebny. Adres wskaże
Dzień. Bydg. (12278

Rower
damski tanio. ,Kordeckie-
go 11-7 . . (12289

Makulatura f12296
gazetowa tanio. Biuro
Ogłoszeń, Dworcowa 54.

Ekspedjentka
także początkująca z kau
cją 500 zł potrzebna. Zgło
szenia z życiorysem pod
,, Księgarnia" filja Dzień.

6962
Jadalnie (12257

sprzedam. Garbary 17.

Sypialka
dębowa 250 zł. 3 Maja 6,
stolarnia. (12271

Dziewczyna
potrzebna. Jasna 23, mie
szkanie 4. (l 2256

g( KUPNfl VS
Poszukuje

służącej samodzielnem go
towaniem, własną pościelą.
Zgłosić Marsz. Focha 2,
skład delikatesów. (12277Rower

kupię. Leszczyńskiego 25,
m. 2. 112255

Starsza (12249
kobieta do dziecka potrze
bna, pełne utrzymanie i
pensja, Ulica Równa, rZim-
ne Wody), Antoni Górny.

Kupimy
używaną sztancę, możli
wość sztancowania do 87
cm. średnicy. Towarzy
stwo Budowy Mleczarń
Sp. z o. o. Bydgoszcz,
Dworcowa 81. (l2304

Malarz (12282
potrzebny. Kujawska 37.

Poszukuje (l2252
powózki jandau w dobrym
stanie. Oferty pod ,741*.

W g PeiSBYW
poszukują Mmk

EEE)1
Udzielam (2M86

lekcji gry na fortepianie,
prędką metodą do nau
czenia się, przygotowuję
do konserwatorjum, ; Mie
sięcznie 10 zł., dwie godzi
ny tygodniowo. Dla począt
kujących 5 zł. Portepjan
wolny do ćwiczeń, godz.
40 gr. Hetmańska 5, wej
ście na prawo, mieszk. 5.

IO'posadv"
'ŚM

LzL/J

Fryzjer
dobry, męski, damski z

kartą i kaucją potrzebny
zaraz. Zgłoszenia do Dz.
Bydg. pod VA . B .e. (12118.

Biurowy
pomocnik oraz biegła ste-

notypistka pisząca na: ma
szynie Adler, mogą sie
zgłosić. Podać krótki
przebieg pracy oraz ży
ciorys. Zgłoszenia do Dz,
Bydg. pod , Biegli'"

"

Pokojowa
hotelowa potrzebna. H o 
tel ,,pod Orłem". (6901

Porłjera (6872
obeznanego z ogrodnic
twem dla willi. Adres
wskaże filja Dziennika.

Kowal
do ognia (mistrz) zaraz
na stałe potrzebny. Fa
bryka powozów, M, Latoś
Koronowo. (12236

KMIESZKANIAW OB.NE

Pokój
z kuchnią do wynajęcia.
Wilczak, Hoża 6 przy Sło
necznej. (l2249

Próżny
pokój mały dla samotnej
osoby wynajmę tanio. Kar
packa 1. (12275

Pokój (l2272
z kuchnią do wynajęcia.
Siedlecka 1, Czyżkówko.

2 pokoje
kuchnia wynajmę. Długa
nr. 5. (12286

2 pokoik!
kuchnia wolne. Dąbrow
skiego 27. (12260

Dwupokojowe
trzypokojowe, garaże,
warsztaty, stajnie, skła
dnice. Szczecińska 8. (6909

2 pokoje (12261
z kuchnią zaraz do wy
najęcia. Koszarowa 16.

Czysto
wyremontowane 2 poko
jowe mieszkanie do wy
najęcia. Różana 2. (12253

Mieszkanie
3 pokoje z przynależno-
ściami, komfortowe, sło
neczne, do wynajęcia. Po-,
lakiewicz, Nowomiejska
nr. 18. ( 12259

3 pokojowe
z kuchnią i wygodami za
raz, czynsz miesięczny.
Wiad. w Dzienniku. (12159

Mieszkanie
3 pokoje kuchnia na I.
piętrze, słoneczne, z dwo
ma balkonami zaraz do
wynajęcia. Gospodarz,
WiatrtBcowa 21. (12279

Panienka
z zacnej rodziny, posiada
jąca świadectwo szkoły
przemysłowo - handlowej,
poszukuje zaraz posady
gospodyni domu. Warunki
według umowy. Zgłosz.
,.B O. 25” do Dziennika
Bydgoskiego.. (11610

Ceną w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

1 pokojowe:
kuchnią. Stawowa 19.

1-2 pokojowe:
kuchnia, Śniadeckich 13.

Mieszkanie (6896
3 pokoje wolne dla małej
rodziny. 3 Maja 9, m. 3.

Mieszkanie
4 pokojowe słoneczne do
oddania. Oferty pod nSło-
neezne”. (12270

-
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A;,:

piękną cepę ^

do szczę/da
Puder Abarid chroni i pielęg
nuje Pani cerę, czyniąc z Niej
zawsze ładną kobietę. Napew-
no zawsze pamiętać Pani
będzie o znakomitym pudrze
Abarid, który dał Pani piękną
cerę i zapewnił powodzenie
i szczęście w życiu.

'l? DER

BARIB

13701

Pokój (6928J
umeblowany, osobne wej- *

Scia. Świętojańska 21-3 .

iadny
pokój. Gdańska 62, 1.(6930

Pokój (6925
Marcinkowskiego 3—6.

Pokój
ładny, frontowy. Pomor
ska 52-1 . (6929

Elegancki
niekrępujący. Paderew
skiego 18-4 . (6915

Mieszkanie G2234
od 5 pokoi kuchnia i łazien
ka zaraz do wynajęcia.
Król. Jadwigi 9, m. 3.

Czteropokojowe
i dwupokojowe mieszka
nie wydzierżawię. Dąbro
wskiego 31/4. (ł 2288

W dsiertawę
puszczę gospodarstwo 90
morgowe w całości lub
na parcelę, Decowski,
Nienjcz, poczta Bydgoszcz.

12235,

Ubikacja
na warsztat wzgl. na ga
raż tanio wynajmę. Kar
packa 1. (12242

Skład (l2285
wynajmę tanio. Długa 5.

Pokój
umeblowany, osobne wej
ście dla 1 -2 panów do
wynajęcia. Podgórna 11 ,

m. 1. (l 1782

Balkonowy (6916
pokój. Kościuszki 18, m. 8.

KGEEDS
Odciski

radykalnie usuwa tylko
pasta ,,Ego”. Drogerja
Wł. Sehenk, Król. Jadwi
gi 19. (l 2295

Zloty
wynalazek. Udzielam po
rad bezpłatnie na łysinę,
porost włosów i łupież.
Gdańska 74, m. 1. (6890

Pokój
Grodzka 8-13. (12274

Dofepze (12286
Pokój. Nakielska 15, m. 5.

Unieważniam
zgubiony dowód tożsamo
ści nr. 494936, wydany
przez D. O. K . P. Gdańsk,
na nazwisko Białas Sta
nisław, znalazcę proszę o

zwrot za wynagrodzeniem.
Ul. Jary, blok 5. (12258

Uczciwego znalazcy
jaczki niebieskiej, kolejką
do Koronowa, niedzielę,
prosi o zwrot za wyna
grodzeniem. Grześkowiak,
Babiawieś 9 - 3 . (12240

Scotscbterier
zbiegł, oddać za, wyna
grodzeniem. KróL Jadwi
gi 10. (12264

SpóJnika (6S06
czynnego lub cichego z

kapitałem ponad 10000 zł,
najchętniej ze znajomością

księgowości, poszukuje
solidne przedsiębiorstwo
techniczne. Oferty pod
nSpółka” do filji Dzień.

Wielki (6931
pokój na biuro. Marsz.
Focha 47, mieszkanie 2.

Przeprowadziłem
się. Dr. W. Bernacki, le-
karz-bomeopata teraz Po
znań, ul Rzeczypospolitej
2,I., tel.2002.12-1,4-6 .

12267

Szatyn (l 2276
lat 23, ożeni się z panną
lub wdówką. Oferty Dzien
n ik Bydg. ,,Rzemieślnik",

8519

SOK CZOSNKU
APTEKA MAZOWIECKA
WARSZAWA MAZOWIECKA iO

2 pokojowe:
kuchnią. Dworcowa 68.

3 pokojowe:
wolne. Grudziądzka 11.

4 pokojowe:
kuchn. Dworcowa68,skład
cukierków 2.

5 pokojowe:
wyg. 1. 10. Gdańska 86/2.

6 pokojowe:
do każdego oddzielne wej
ście. Pomorska 9/9.

Duży
ładnie umeblowany pokój
zaraz do wynajęcia. Sw.
Trójcy 23, m. 4. (12074

Pokój
słoneczny z utrzymaniem
lub bez do wynajęcia.
Florjana 3, m. 8. (12114

Komfortowy
słoneczny pokój z balko
nem, łazienką wynajmę.
Cieszkowskiego 1 - 5 . (6891

Pokój (6895
Pomorska 3,. Battige.

Pokój G2251
Cieszkowskiego 24, 2.

:— Jak Pan sądzi, czy nie długo nauczę
Się p ł y w a ć ? ...........................

— Nic, myślę, że prędzej ja nauczę się
wędkowania.
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